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Przeładunek towarów w wolnej strefie w porcie gdyńskim. 


Lyti już „rozwiącli: radę miejska 


Jai doniesienia prasy żydowskiej o rozwiązaniu łódzkiej rady miejskiej przez min. 
piałkowskiego okazały się nieprawdziwe, żydzi w dalszym ciągu inspirują rozwią- 


Szorowanie pokładu na „Darze Pomorza", 


i 


zanie rady i rozdzielają stanowiska w magistracie łódzkim .. 


ŁÓGŹ, 1.7, Prasa „sanacyjno'-ży- 
dowska z „Ilustrowanym Kurjerem 
Codziennym* i „Łódzkim Głosem Po- 
rannym" na czele podała w piątek 
wiadomość o rozwiązania łódzkiej ra- 
dy miejskiej przez ministra Kościał- 
kowsklego. Notując w części nakładu 
owe pogłoski, wyraziliśmy wątpliwość 
co do fch prawdziwości. 

Jak się okazuje, zastrzeżenie nasze 
było słuszne, gdyż tego samego jeszcze 
dnia żydowska „Republika“ sprosto- 
wała doniesienia „Ilustrowanego Ku- 
|Codzienego* 1 „Głosu Poranne- 
zapowiadając jednak, że mimo to 
minister prędzej czy później łódzką 
radę rozwiąże. Równocześnie prasa 
ta pódtrzymuje, że komisarycznym 
prezydentem ma być mianowany płk. 
Głastk, podczas gdy kierownikiem 
wydź kanalizacji zostanie dotychcza- 
sowy komisarz inż, Wojewódzki. 
Skompromitowało się również przy tej 
okazji mało poczytne w Łodzi pismo 
„Siedem Groszy”, które nietylko w do- 
brej wierze powtórzyło za „Głosem Po- 


„anada mie ma prawa reprezentowania na 


rannym" całą tę nieprawdziwą wia- 
domość, ale w uzupełnieniu jeszcze od 
siebie dodalo, iż wobec rozwiązania ra- 
dy miejskiej nie odbędzie się zapowie- 
dziane na wtorek posiedzenie, na któ- 
rem miały się odbyć nowe wybory za- 
rządu miasta, O ile wiemy, żadne po- 
siedzenie łódzkiej rady miejskiej na 
wtorek nie zostało zwołane, a wiado- 


mości powyższe są inspirowane przez 
łódzkich Chadeków, którzy narówni z 
Żydami pragną rozwiązania rady 
miejskiej w Łodzi, 

'Opinja narodowa przygląda się tym 
próbnym balonikom, puszczanym nie- 
wątpliwie świadomie przez zagrożony 
element żydowski w Łodzi, z całym 
spokojem. 


Ostatnie dni 


B. B. do nowego Sejmu wprowadzi 


Narodowy nie weźmie udziału 


pariamentu 


nowych ludzi — Obóz 
w wyborach — To samo mają 


uczynić socjaliści — Ludowcy jeszcze niezdecydowani 


Warszawa. (Tęl. wł.) -Mimo, że 
Sejm zakończył swóje prace wczoraj, 
przybyło do Warszawy wielu posłów 
celem podjęcia djet, niewątpliwie o- 
ostatnich w tej kadencji. Bez względu 
na to, czy w razie wprowadzenia ja- 
kichś poprawek przez Senat odbyłoby 
się jeszcze jedno posiedzenie Sejmu, 
są to ostatnie dni obecnego parlamen- 


tu, to też posłowie żegnali się wczoraj 
z kolegami i z gmachem, w którym 
pracowali przez lat 5. Porządkowali 
swoje biurka i wielu z nich wychodzi: 
ło obarczonych dużemi pakietami pa- 
pierów i korespondencyj. Większość tu 
już nie powróci. 

B zamierza podobno wysunąć 


zupełnie nowych ludzi. Klub Narodo- 


wy zajął już zdecydowane stanowisko, 
tak samo, jak i socjaliści, którzy na 
posiedzeniu Rady Naczelnej uchwali- 
li nie brać udziału w wyborach. Roz- 
bieżność zdań panuje dotychczas 
wśród Ludowców na terenie parlamen- 
tarnym. Niektórzy, t. zw. zawodowi 
politycy, wypowiadają się raczej za u- 
działem w wyborach. Ścierają się zda- 
nia, padają liczne argumenty pro i 
contra. Są to jednak zdania polityków 
i posłów. Niewątpliwie odgrywa tu du- 
żą rolę i interes osobisty. Natomiast, 
według informacyj, dochodzących ze 
wsi, chłopi opowiadają się za absty- 
nencją wyborczą. Decyzja ostatnia z: 
padnie oczywiście na kongresie ludo- 
wym dnia 15 bm. Socjaliści wyznaczy- 
li kongres swój na pierwsze trzy dni 
listopada b. r. (w) 


Zagadkowa zbrodnia 
we Lwowie 


Warszawa. (Tel. wł). We'Lwo- 
wie, na rogu ulic Kurkowej i Czarniec- 
kiego, został zastrzelony podczas 
sprzeczki student Uniwersytetu Lwow- 
skiego, Rusin Włodzimierz Melnyk. 
Po godz. 22 nieliczni, zapóźnieni prze- 
chodnie ujrzeli w pewnej chwili na 
jezdni dwóch osobników, z których 
jeden nagle oddał do towarzysza pięć 
strzałów rewolwerowych. 

Za uciekającym mordercą. puścili 
się w pogoń dwaj uliczni fotografo- 
wie, świadkowie zbrodni. Pościgu za- 
przestali jednak, gdy sprawca dał do 
nich dwa strzały, Ciężko ranny padł 
twarzą na szyny tramwajowe i wy 
zionął ducha. Zagadkę zbrodni stara 
się rozwiązać policja. 


Przyczyny, dla których Obóz Narodowy nie weźmie udziału w wyborach 


Poznań, 1 lipca 

Deklaracja, stwierdzająca, że obóz 
narodowy nie weźmie udziału w n 
chodzących wyborach. do Sejmu i S 
natu. złożona na piątkowem posiedze- 
naf sejmowem przez posła Wierczaka, 
a zapowiedziana już przedtem .w zna- 
nem, przemówieniu preżesa parlamen- 
tarnego Klubu Narodowego, posła prof. 
Rybarskiego, wywarła w całym kra- 
ju ogiońmne wróżenie. I nie dziwnego; 


decyzja ta jest w rozwoju stosunków 
wewnętrznych Polski wydarzeniem 
pierwszorzędnej wagi. 

By wagę tę ocenić, wystarczy pod- 
kreślić, że niema dziś w Polsce dru- 
giej siły politycznej, któraby — choć 
w przybliżeniu — repreżeńtowała taką 
dynamikę ideową i organizacyjnę, tyle 
potrafiła wykrzesywać entuzjazmu, 
samozaparcia i poświęcenia, co wła- 
śnie obóz narodowy. Obóz ten zasię- 


giem swym obejmuje wszystkie war- 
stwy ludności polskiej i wszystkie zie- 
mie Rzeczypospolitej i nawet po- 
stronni obserwatorzy przyznają. że 
gdyby obecnie odbyły się wybory czy- 
ste, wolne od nacisku i „cudów“, na- 
rodowcy uzyskaliby w całem państwie 
znakomitą większość głosów polskich. 
' * Dlaczego dzisiaj obóz narodowy 
wstrzymuje się od udziału w wybo- 
rach? Wyjaśniła to już prasa narodo- 


wa, wyjaśniły przemówienia przedsta- 
wicieli Klubu Narodowego w Sejmie, 
ale zestawmy tu raz jeszcze pokrótce 
te przyczyny. 

Główną z nich jest fakt, że Sejm, 
powołany na podstawie nowej ordyna- 
cji wyborczej, jaką teraz przeprowadza 
„sanacja”, nie będzie 'wyrazem istol- 
nych, żywych sił, nurtujących w 
narodzie polskim, że stanie się on wy- 
łącznie narzędziem interesów rządzą- 
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cej dziś grupy, która wyrazicielką ch 
sił nie jest. 

Dlaczego tak będzi Dlatego, 
nowa ordynacją wyborcza uniemożli- 
wia niemal zupełnie wysuwanie nie- 
zależnych kandydatów na posłów, od- 
dając decydujący głos w tej sprawie 
organom administracji państwowej. 
Wprawdzie kolegja wyborcze, powoła- 
ue do wyboru kandydatów, mają się 
składać z przedstawicieli samorządu 
terytorjalnego, gospodarczego i zawo- 
dowego, wiemy jednak, jak w praktyce 
ten „samorząd“ dziś wygląda, 

1 tak w stolicy kraju — Warszawie, 
niema dziś nawet fikcji przedstawiciel- 
stwa samorządowego; wybory pędą 
tam zupełną groteską, bo kandydatów 
na posłów wyzna będzie t. zw. 
tymczasowa rada miejska, mianowana 
w całości przez — ministra spraw we- 
wnętrznych, Idźmy dal Podobno w 
tych d ma być rozwiązana rada 
miejska w Łodzi, w której przewagę 
mają narodov przeto i w tem, 
drugiem zkolej, mieście Rzeczy pospo- 
litej posłów w praktyce będzie miano- 
wał jakiś „bajrąt*, złożony z samych 
„sanatorów”, albo poprostu komisarz 


że 


rządowy, 

Ale i w większości gmin wiej- 
skiech oraz miejskich, które po- 
siadają rady z „wyboru“, rady te 


nie są wcale wyrazem istotnych po- 
glądów ludności, choćby z tego wzglę- 
du, że przy ostatnich wyborach samo- 
rządowych listy opozycyjne, zwłaszcza 
listy obozu narodowezo, bywały w 
wielkiej ilości unieważniane, lub też 
wcale nie dopuszczano do ich wysunię- 
cia. 
Taki jest stan rzeczy, jeś 

samorząd terytorjalny. 


dowego, to zależność jego od admini- 
stracji państwowej jest powszechnie 
znana, Dodać nale: j 


stytucyj samorządu g spodarc zego (t. 
Izb Pr słowo-Handlowych, 
inieślni 

obok o; 

władz, ta e samo zad ten nawet rA 


malnie jest tylko © 
w „tych warunkach Sejm nie może 
się słać istotnym wyrazem poglądów 


społeczeństwa, Cowięcej, taki Sejm 
raci możność przeprowadzania odpo- 
wiedniej kontroli nad działalno: 


rządu. a więc możność wykonywania 
najważniejszej swej, konstytucją wy: 
zuaezonej Funkcji: lakżę bowiem 
ai skutecznie 'i niezajeżnie” kon 
wać ludzie, miapęwai<przez le v 
śnie czynniki, które mają być przed: 
miotem kontr Zachodzi tu wyraź- 
na T h pó > samem pojęciem kon- 
troli. 

Ale i samej zasadzie wyznaczania 
posłów przez przedstawicieli samarzą- 
dów obóz narodowy jest kategorycznie 
> Nie należy samorządom 
— czyto terytorjalnym, czy gospodar- 
czym, czy „zawodów, ym — nakładać za- 
itycznej, nie należy ich 
Życie społeczne i gospo- 
e powinno być wolne od momen- 
tów walki partyjno-politycznej, „Sa- 
nacyjna* ordynacja wybor jdzie tu 
wyraźnie w kierunku odwrotnym. 

Prezes parlamentarnego Klubu Na- 
rodowego prof. Rybarski w swem prze- 
mówieniu sejmowem na temat ordyna- 
cyj wyborczych podkreślił jeszcze je- 
den moment niezmiernej doniosłości 
państwowo-narodowej. Oto owe pro- 
jektowane ordynacje pozbawiają de 
facto praw wyborczych szerokie rzesze 
ludnoś i w okresie, kiedy ta ludność 

ę pod obuchem szalejącego 

u i dawno niewidzianej nędzy. 
Odbieranie w tym momencie praw po- 
lity ch miljonom ludzi grozi spe- 
cjalnie niebezpiecznemi konsekwencja- 


upar tyjniać. 


dar 


c 


mi, potęzując jeszcze rozgoryczenie 
mas. 

Wreszcie — jak podkreślili mówcy 
Klubu Narodowego — sejmowa ordy- 


nacja wyborcza, w tej postaci, w jakiej 
forsuje ją „sanacja”, stoi w sprzeczności 
z postanowieniami nowej konstytucji, 
zarówno w tym punkcie konstytucji, 
który mówi o czteroprzymiotnikawem 
prawie wyborczem, jak i w tym, który 
określa zadania samorządów, 

zyny, dla których obóz na- 
w oparciu o znakomitą 
większość społeczeństwa polskiego — 
postanowił w tego rodzaju wyborach 
do Sejmu i Senatu udziału nie brać, 


Zgon senatora Motza 


Warszawa. (Tel wł). Jak do- 
naszą z Paryża, zmarł tam dr Motz, se- 
nator Stronnictwa Ludowego, i znany 
lekarz, działacz niepodjezlośrinwy Dr 
Motz od. szeregu lal mieszka! zazranie 
cą, a dom jego byi zawsze ofwarty dio 
wszystkich przybywających z Pos 

w, 


Upieczony czy ugotowany... 


U kolebki kartelu włókienniczego — Decydował św si) do stolu — Pierwszy 


Łódź, 1 lipca 

Od pewnego czasu po Łodzi krążyły 
uporczywe pogłoski o rychłej realizacji 
kartelu włókienniczego. Już w swoim 
czasie, gdy ta sprawa dopiero zaczyna- 
la być głośna, wyrażaliśmy swe wąt- 
pliwości w jej realizację. Któż bowiem 
dążył do stworzenia kartelu? 

Przedewszystkiem większe zakłady 
przemysłowe, które, widząc swe da- 
remne wysiłki w kierunku utrzyma- 
nia dochodowości przedsiębiorstw, po- 
stanowiły doprowadzić do stworzenia 


Senat zmieni ordynację wyborczą? 


Zmiany mają pójść po myśli 


Warszawa. (Tel, wł). Senacka 
komisja konstytucyjna rozpoczęła wczo- 
raj prace nad uchwalonemi przez Sejm 


projektami ordynacyj wyborczych do 
Sejmu i Senatu. s 
Wbrew poprzednim zapewnieniom 


posłów „sanacyjnych* rozeszły się w 
kuluarach pogłoski, jakoby była możli- 
wość wprowadzenia przez Senat pew- 
nych zmian do ordynacji wyborczej sej- 
mowej. Idzie tu o ustępstwa. których 
domaga się niezadowolony z poprawek. 
wysuniętych przez posła. Madejskiego. 
Związek Związków Zawodowych. Na 
ten temat toczą się podobno pomiędzy 


De Valera o królu Jerzym 


Dublin, (PAT,) Premjer de Vale- 
ra, przemawiając wczoraj w Limerick, 
mówił o królu Jerzym jako o królu 
państwa obcego, dodając, że gdyby na- 
ród irlandzki miał swobodę wyboru, ta 
nie wybrałby tego króla, Przed swem 
ustąpieniem rząd obecny opracuje kon- 
styturję, która od A do Z będzie îr- 


fabryki 
paar AN 


427 Gg 

Szanghaj, (PAT) W koncesji 
międzynarodowej w Szanghaju wy- 
buchł wczoraj pożar w fabryce ogni 
sztucznych, zatrudnia/ącej kilkuset ro. 
hotników. 15 robotników zosiało zabi- 
tych a 75 ranionych, Fabr została 
całkowicie zniszczona. 3 


Spotkan'e R'bentroppa 
z Lavalem? 


re arve 


Pe. 


Paryż. (Tel. wł.). Pewna wybitna 
publicystka dziennika „Oeuvre“ pod- 
trzymuje, że wysłannił Hitlera lada 


dzień przybędzie do Paryża z misją u- 
stalenia spotkania Ribentroppa z La- 
valem. Berlinowi zależy na tem aby 
spotkania odbyło się w najbliższym 
czasie, a Paryżowi również chodzi o 
uczynienie dobrego wrażenia w Lon- 
dynie. 


Obcokraiowcy 
w armii niemierkiei 


Berlin. (PAT.) Dziennik Ustaw 
Rzeszy z dn. 29. 6. ogłosił rozporządze- 
nie kanclerza, upoważniające ministra 
wojny, zgodnie z ustawą wojskową, do 
udzielania mężczyznom, nie posiada- 
jącym obywatelstwa niemieckiego, po- 
zwoleń na wstępowanie do szeregów 
armji niemieckiej. 


Katastrofy samochodowe 


Drezno. (PAT. Wczoraj rano sa- 
mochód, wiozący 4 osoby, wpadł do 
rowu, wskutek czego nastąpił wybuch 
motoru. Samochód stanął w płomie- 
niach. Uratowała się tylko jedna oso- 
ba, trzy poniosły puer: 


Bukareszt. (PAT.) Na przejeź- 
dzie kolejowym pod Piatra-Oli pociąg 
najechał na autokar, wiozący 20 robot- 
ników. 5 z nich zostało zabitych, a po- 
zostali odnieśli rany. 


Wybuch nazu świetlnego 

Berlin. (Tel. wł.) W dzielnicy 
berlińskiej w Steglitz wydarzyła się w 
poniedziałek katastrofa wybuchu gazu 
świetlnego. Przyczyny wybuchu nára- 


przęm: 
zie nle ustalono, Skutkiem siły deto | 1 kiełbas z Polski. 


krok do upowszechnienia 


kartelu, aby drogą ograniczenia pro 
dukcji podnieść rentowność. Również 
poważną rolę odgrywał tu zamiar 
zlikwidowania przy tej, „sposobności 
przemysłu „anonimowego”, skutecznie 
konkurującego z jawnemi przedsię- 
biorstwami. 

Następnie myśl stworzenia kartelu 


nie nie ma ani ochoty, ani, co waż- 
niejsze, środków na dalsze dokładanie 
do owych fabryk, To też gen. Maci- 
szewski, pod którego komendą 
hecnie łódzka Izba Przentysłowo-Han- 
dlowa, zupełnie niedwuznacznie mó- 
wił, iż rząd nie nie ma przeciwko u=- 
tworzeniu kartelu, wprost przeciwnie, 


uśmiechała się rządowi W okresie Rozpisano więc ankiety do poszcze- 
dobrej konjunktury rząd za mośred- | gólnych więk: zych przedsiębiorstw z 
nictwem swych banków poważnie się | zapytaniem, jak się one ustosunkują 
zaangażował prąwie we wszystkich | wobec tych projektów, a z drobnymi 
większych łódzkich fabrykach, a obec- | przedsiębiorcami odbyto szereg kon- 

ferencyj na ten sam temat. W czasie 


owych konferencyj drobni przedsię- 
biorcy w zasadzie wyrazili swą zgodę 
na stworzenie kartelu. 

Zdawało się wobec tego, iż nic nie 
stoi na przeszkodzie, Myśmy jednak 
wyrażali przez cały cząs swe wątpli- 
wości pod tym względem. Rozumie- 
liśmy doskonale, że w tej sprawie ma 
głos jeszcze jeden czyn z zasady 
przeciwny kartelizacji — przemysł „a- 
nonimowy*, Okazało się, jż nasze przy- 
puszczenia okazały się zupełnie słusz- 
ne: decydował ten, kogo nie zaproszo- 
no do stołu. Przemysł „anonimowy* w 
wielu gałęziach włókiennictwa łódz- 
kiego wytwarza połowę produkcji o- 
gólnej i rozpórządza kanpitałami, 
czego nie można powiedzieć o przemy- 
śle jawnym! 

Dziś sprawa  kartelizacji włókten- 
nictwa jakoś ucichła... Nie udało się 
„ Obecnie wiele się mówi o ar- 
bawełnianym i kontyneentach. 


żądań posła Madejskiego 


Związkiem, a rządera pewne pertrakta- 
cje. Pogłoskom tym zaprzecza do pe- 
wnego stopnia fakt, że w komisji kon- 
stytucyjnej sen Lówenherz (B. B.) 
wniósł o przyjęcie projektu ustawy w 
brzmieniu, uchwalonem przez Sejm. — 
Po senatorze Lówenherzu pierwszy 
przemawiał sen. Klubu Narodowego dr 
Stanisław Głąbiński. który 
zgodnie ze stanowiskiem,  zajętem 
przez Klub Narodowy w Sejmie oświad- 
czył. iż ezłonkowie Stronnictwa Naro- 
dowego kandydować w przyszłych wy- 
borach nie będą. (w) 


nacji zawaliły się ściany boczne domu, | Przez przydzielanie poszczególnym fa- 
ponadto wybuch wyrządził poważne | prykpin hawelny jawne edsiębior- 
szkody wewnątrz zabudowania i w | stwa mają nadzieję zdławić „artonim*. 


mieszkaniach lokatorów. Jedna kobie- 
ta poniosła śmierć, kiłku została cięż- 
ko rannych, 


Wątpimy w dalszym ciągu w skutecz- 
ność tego środka — arbitraż istnieja 
już od szeregu lat, a przemysł „amoni- 


e R SETY se mowy“... rozwija się coraz lepiej. Ci, 
i i którzy umieją / skutecznie walczyć z 
Powrót „Burzy i „Wichru SPRA skarbowemi, inspektorem 


Gdynia. (PAT.) Kontrtorpedowce pracy, ubezpieczalniami it. p. potrafią 


„Burza“ i „Wicher* pod dowództwem Ą io m i z-arbitrażeni. 

depo Prato porcie |" wan guzaia torga 1 kon- 

zo Tok DREW we sumêntà z: tol częwol- 
Foa EA na produkcja i TAE h Fda 


Titulescu w Lo w Londynie 


Londyn, (PAT) Do Londynu 
przybył rumuński minister spraw zagr. 
Titulescu, który zostanie tu przez cały 
tydzień. Titulescu odbędzie konteren- 
cję z ministrei spraw zagr. Hoarem 
i ministrem Edenem, będzie też przy- 
jety przez premiera Baldwina. 

Głównym tematem rozmów będzie 
sprawa paktu naddunajskiego, przy- 
czem Titulescu występować będzie ja- 
ko rzecznik całej Matej Ententy, potie- 
waż pełni obecnie urząd przewodniczą- 
cego rady Małej Ententy. 


tak, jak pewna anegdotka o egzotycz- 
nym nodróżniku. „Pewnego pońriżni- 
ka w Afryce zlapali ludożercy. Zany- 
tali go jednak przed śmiercią, czy woli 
być ugotowany, czy upieczony .. J 
Kartel dla robotnika oznacza nie- 
wątpliwie ograniczenie produkcji, a co 
za.tem idzie wzrost bezrobocia i pra- 
wie napewno redukcje płac. Dla sze- 
rokich rzesz konsumentów oznacza to 
podrożenie towarów włókienniczych. 
Istnienie w dalszym ciagu przemysłu 
„anonimowego* dla robotników ozna- 
cza nielitościwy wyzysk, a dla konsu- 
menta... te same ceny, gdyż na niż- 
szych cenach wytwerów „anonima- 
wych“ zarabia jedynie kupiec-pośred- 


Reforma konstytucji 


nik... x 
W Rumumfi Jest jednak w Łodzi jedna gałąź 
Bukareszt, (PAT) Sprawa re- włókiennictwa, która pracuje coraz 
formy konstytucji wysunęła się ponow- Baa RO PAK 
a EE paria dzianym, czyli kotonowym, istniała 


polityczńe podziełone są na dwa obo- 
zy, jedni są za, drudzy przeciwko re- 
wizji. Na tem tle doszło również da 
pewnych nieporozumień między sze- 
fem partji rządowej (liberalnej) p. Di- 
nu Bratianu, a prerajerem Tatareseu, 
który jest za rewizją konstytucji. 


_ 14 pasażerów 
żywcem spalonych 
Lasablanca. (PAT). Straszny 

wypadek samochodowy wydarzył się 
kolo miejscowości Khemisset. Autocar 
komunikacji międzymiastowej na tra- 
sie Rabat - Meknes z niewiadomych na- 
razie przyczyn wywrócił się i stanał w 
ogniu natychmiast. Czternaście osób 
spłonęło żywcem, siedem zaś jest bez- 
nadziejnie poparzonych. 


Przemyt miesa polskiego 
tło Niemiec 

Warszawa. (Tel. wł.). Władze 
niemieckie ne Śląsku Opolskim podję- 
ły walkę z mięsem polskiem, które 
jest przemycane w dużych ilościach 
do Niemiec, Wskutek ograniczenia, ce- 
ny wyrobów mięsnych podskoczyły w 
Niemczech, w porównaniu z polskie- 
mi, o 100 proc., wobec czego, pofiimo 
surowej kóńtroli na pograniczu, cą noc 

myca się ogromne 


koncentracja wyroby pochodziły 
prawie wyłącznie z kilku wielkich fa- 
bryk. Obecnie powstał i powstaję. w 
dalszym ciągu szereg drobniejszych 
zakładów drogą wykupu od wiekszych 
fabryk pewnej części maszyn, I ten 
właśnie przemysł dziany, przeciwny 
koncentracji i kartelizacji, wykazuje 
obecnie największą żywotność. Od 
czasu strajku, to znaczy szeregu miie- 
sięcy, 90 proc. zakładów pracuje na 
dwie zmiany i jest tendencja do zwięk- 
szenia czasu pracy, Ceny poważnie się 
obniżyły, co pozwala szerokiemu ogó- 
łowi konsumentów na nabywanie to- 
warów dzianych i przeciwdziała bez- 
robociu.., Słowem w tej branży na- 
stąpiło stanowcze polepszenie — hez 
wątpienia jest jeszcze wiele braków — 
to dopiero początek. W każdym razie 
na tej zmianie zyskał no: nie kam- 
sument i nie stracił robotnik, obecnie 
mniej już zagrożony widmem bezro- 
| pies Takie oto rezultaty daje zastoro- 
wanie głoszonej rrzez naredeew ya- 
sady urowszechnienia własności — za- 
miast kilku zakładów, wiele frobnych. 
To zrealizowanie narodowej znrady 
gospodarczej, nieświadome i tak je- 
szcze niedoskonałe, dało iuż stanowrze 
polepszenie i normalizac'ę stosun"ów, 

: Tymczasem inne działy wlókien- 
nictwa marzą o kartelu, a patronuie 
temu gen. Maciszewski, teden z dvrek- 
tórów wielkich fabryk łódzkich z ra 
å mienia rządu.., ha. 


Z KONGRESU W PRADZE 


Z kongresu eucharystycznego w Pradze: na 


zdjęciu z lewej ku prawej ks. kard, In- 

nitzer z Wiednia, legat papieski ks, kardy+ 

nat Verdier z Paryża c ks. kardynał 

Kaspar z Pragi pod uroczystości 0- 
twarcit. kongresu, 


Wiele hałasu 0... nic 


Warszawa. (Tel. wł.) Angielskie 
władze konsularne zasypane zostały 
ostatnio niesłychanie dużą liczbą 
zgłoszeń osób,  pretendujących do 
spadku w wysokości 60 milionów fun- 
tów szterlingów, które rzekomo pozo- 
stawić miał zmarły w Australji Żyd 


z Polski, Kornberg. Powstały nawet 
w kilku miastach komitety spadko- 
bierców. Tymczasem obecnie okazało 


całego spadku stano- 
wi jonów funtów szterlin- 
gów, tylko 600 antaw szterlingów, tj. 
około 15 tysięcy złotych, tak, że schedę 


pochłoną w znacznej części koszta 
windykacji spadku. (w) 
mezem 


30 czerwca. 


Jeszcze istnieje Sejm, wybrany na 
podstawie zasad, ustalonych w dawnej 
konstytucji. Za parę tygodni będzie roz- 
wiązany, Kadencja jego kończy się 
z końcem listopada br. 

Przeciw wyborom, przeprowadzo- 
nym w listopadzie 1930 r., zgłoszono 
wiele protestów wyborczych. Ogółem 
wniesiono 161 protestów przeciwko wy- 
borom w 42 okręgach. Protesty te roz- 
patrywała komisja specjalna przy Są- 
dzie Najwyższym. Pracowała bardzo in- 
tensywnie i bardzo długo. Okazuje się, 
że dotąd jeszcze nie miała czasu za- 
łatwić wszystkich protestów. Bo nie za- 
łatwiono jeszcze 39 protestów z 13 okrę- 
gów, Między innemi nie załatwiono 
protestu przeciwko wyborom w okręgu 
krakowskim, gdzie na liście „centro- 
lewu“ stali Ign. Daszyński, Z, Żuławski, 
Jan Kwapiński, czołowi przedstawiciele 
PPS, a gdzie przy poprzednich wybo- 
rach na 6 mandatów sami PPS-owcy 
zdobyli cztery. 

W trakcie dyskusji nad ordynacią 
wyborczą poruszył sprawę przedłużania 
rozstrzygnięcia protestów pos. Trąmp- 
zaznaczył „że często Sąd Naj- 
wyższy, względnie izba wyborcza tegoż 
Sądu, spotkała się z trudnościami w u- 
zyskaniu potrzebnych materjałów i ze- 
znań do zbadania słuszności protestu 

Ponieważ teraz zapadają w Sądzie 
Najwyższym wakacje, może się zda- 
rzyć, że w międzyczasie Sejm zostanie 
rozwiązany. Sąd będzie jednak musiał 
zaaltwić sprawę jemu powierzoną. Kto 
wie, czy nie zajdzie wypadek, że np, Sąd 
z konieczność unieważnienia 
wyborów w czasie, kiedy kadencja już 
będzie wvzasła, 

Życie lubi paradoksy. 

* 


W kolach, zbliżogch do sfer rządo- 
wych, krążą pogłoski, że nowy wojewo- 
da poznański p. Kwaśniewski będzie ja- 
koby czynności swe sprawował tylko 
przez okres wyborczy, poczem nastąpi 
jego powołanie do Senatu Do Pozna- 
nia miałby natomiast wrócić p Maru- 
szewski. o ile stan zdrowia jego na to 
pozwoli. Notuję tę wersję z obowiązku 
informacyjnego. nie biorąc za nią oczy- 
wiście odpowiedzialności. 


WARSZAWIANIN. 


Poznajmy siłę żydów 


Tilmodytzny kodeks wysłępków ¿vdowskich 


o kozy wopryięstye i innych wy- 
stępkach. 

1 Zasada magiczna krzywoprzysię- 
stwa, 

„Można powiedzieć: smWwszelki ślub, 
który ut ynię, niec! haj będzie unieważ- 
niony lecz powinien on o tem 
miętać podczas ślubu“ (Miszna, Nei 
wim III, 1). 

Na marginesie powy 
su wyjaśniamy. 
czenie, śluby 
dów tylko znaczenie magiczne, a nie 
etyczne, Mogą więc być magicznie od- 
woływane. Niedotrzymanie sięg 


mają u Ży- 


x pr 
niepokoi Żydów tylko dlatego, że oba- 


wiają się skutków magicznych, a nie 
etycznych, swego wiarołomstwa. 


2) Przysięganie wargami z unie- 
ważnieniem w sercu. 

„Rabbi Ahiba pi agl wargami i 
zaraz przysięgę w sercu unieważnił”, 
(Halla 18b), 

Jest to przykład natychmiastowego 
odczyniania magicznego, złożonej 
zł, 

3) Przysięga bez znaczenia 

„Kto przysiągł wobec gojów, rozbój- 
ników i celników, nie odpowiada” To- 
sefta, Szebnot II, 14) 

z powyższ o przepisu talmudycz- 
nego jasno w. ięga Żyda, 
złożona gojowi, nie obowią: uje i nie 
jest A, wiarołomstwem. bo goj, 
rozbójnik, czy nawet celnik w pojęciu 
Żydów nie A ludźmi, ale zwierzętami. 

4) Handel żywym towarem, 


Wiemy, że handel żywym towarem, 
jedno z najohydni ch przestępstw 
ludzkich, ych wykonawców 
Oni to właśnie zaręcz: 
ją się, a nawet żenią się ze swojemi 

ofiarami, by je potem brutalnie prze- 
dać, j 
Żydowi, 


k „głosi księg Eben 
w $ 62, art. 2 „wolno jest pojąć jedne- 
go dnia tyle : żon, ile mu się podoba 
przez wręć zenie każdej małej monety 
groszowej”, A uzyskać rozwód u 
Żydów nie jest trudną, bo 
żoni ist rozwodo- 
przeto 
z takich 
przepisów i Eunate, sstem sumie- 
niem* (według ich mniemaniu) upra- 
wiają ten niecny proceder, jakim jest 
vame „handel żywym towarem“, 
) Handel zepsutym mięsem. 

SE poky wać ‘padling zabrania się 
wam; odda ją na sprzeda: cudzo- 
ziemcom szkałymą 
wam dop 


i ez nich jest 
zwolone*, (Deuter, XIV, 21), 
6) Male oraadis celne. 

Jeżeli Żyd nie dzierżawi cła, tyl- 
ko cło pobiera jako urzędnik, to we- 
dle niektórych rabinów nie pr zka- 
dzać tym Żydom, którzy chcą cło o- 

i szpat $ 369). 


„Jeżeli dwóch Żydów ma niedobry 
dlug i trzeba z tego powodu sięgnąć 
do przekupstwa. a jeden z nich nie 
chec nie na (o przekupstwo: dać, to 
drugi może dokonać przekupstwa na 
r wojej części, a bliźni nie może 


Oficerowie polskich kontrtorpedowców 


dzielę wróciły do Gdyni z wizyty do Kilonii, pod 
tek w południe wieniec pod pomnikiem Ni 
cerów polskich z komandorem Frankowskim na czele p 


„Wicher” i „Burza“ które 
ahytu w Berlinie 
rza, Na zdj. grupa ofi- 


ed pomnikiem. 


nanego Żołn 


Zapał monarchistów greckich ostygł 


Tylko odosobnione glosy w parlamencie odezwały się na 
cześć monarchji 


Ateny. (PAT) W dniu dzisiaj- 
szym zebrało się tu zgromadzenie na 
rodowe, wybrane w dniu 9 rwca rb. 
Ma ono powziąć decyzj sprawie 
plebiscytu o ustroju hi 

Ateny. (PAT). Na pier w 
siedzeniu zgromadzenia g 
Tsaldaris wygłosił przemówienie, z za- 


dowoleniem podkreślając, że wykazało 
ono spokój i jednolite stanowisk 
czasie dyskusji, wywołanej pi 
Kasa w sprawie przysięgi, którą zło- 
y deputowani. W końcu po- 
siedzenia dały się jednakże słyszeć od- 
osobnione okrzyki na monar- 
chji. 


Zasatlnicze zmiany 
w Jugosławii 


Białogród. (Tel. wł) Posiedze- 
nie Skupsztyny zwołane zostało na 
dzień 4 lipca. Na tem posiedzeniu no- 
wy rząd zakreśli wy 1e swej poli- 
tyki. Gabinet Stojadinowicza, idąc po 
linji doprowadzenia do odprężenia 
wewnętrzno-politycznego, ogłosił am- 
nestję dla osób, skazanych za przewi- 
nienia, popełnione w czasie ostatniej 
kampanji wyborczej. Z amnest 
rzystało około tysiąca osób. Prasie ju- 
gosłowiańskiej przywrócono wolność. 


Znaleźli ofiarnego kozła... 


Gdańsk. (Tel. wł) W rocznicę 
podpisania traktatu wersalskiego 


„Danziger Vorposten*, naczelny organ 
hitlerowców gdańskich, zamieszcza ar- 
tykuł, w którym stwierdza, że Gdańsk 
nie może być dla Niemiec stracony. 
Stan i byt gospodarczy Gdańska, zda- 
niem autora artykułu, jest zachwiany 
wskutek pociągnięć Polski. Wszyst- 
kim wolnego miasta 
Gdańska k 


Komisja filmowa 


Warszawa. (Tel. wł.) W mini- 
sterstwie oświaty rozpoczęła pracę spe- 
cjalńa komisja, wyznaczona dla zba- 
dania wartości filmów, importówa- 
nych do Polski i wytwarzanych w kra- 
ju. Komisja zajmować się będzie nie- 
tylko treścią filmu, ale i stroną dźwię 
kową obrazu. (w) 


nic mieć przeciwko temiu”, (Choszem 


Hamiszpat $ 176, art. 28). 

8) Żyd nie może świadczyć w sądzie 
przeciw Żydowi na rzecz goja, 
„Jeżeli nieżyd żąda od Żyda 
świadczył przeciw Żydowi w l, 
gdyż winien mu pewną sumę (chodzi 
o sąd nieżydowski, w którym na pod- 
stawie zeznania jednego świadka trze- 


ba płacić) i żyd mógłby świadczyć 
sprawiedliwie (t. zn. na korzyć goja), 
nie wolno mu tego uczynić Ale jeżeli 


by w 
ciwko  nieżydawi, 
(Choszem Hami- 


Żyd żąda od Żyda 


to musi to ue: 
szpat 8 28 art. 3 i 

9) Stosunek żydów do władzy, 

Ustosunkowywanie się Żydów do 
władzy obcej jest nadzw j perfid- 
ne: Żydzi bowiem schlebiają w oczy 
ludziom, dzierżącym władzę, usypiają 
ich czujnie. Podają się za ich czeicie- 
li, otrzymują od nich różne konca 
nadania, a za oczy iw du: 
nie tych, "któ 
é oczy na tę 
(Łazarz Gold- 
babilonische Talmud 


żydow: ską komedję. 


schmidt: „Der b: 
z A str. 214). 
10) Trucie inwentarza, 

„Uczą, że, jeżeli ktoś cudzemu by- 
dłu poda truciznę, jest wolny wobec 
sądu ludzkiego i sądzony będzie tylko 
sądem nieba" (Baba Kamma 47b). 

Na marginesie pow: go przepi- 
su talmudycznego wy jaśniamy, że 
„sąd nieba” w pojęciu zmaterjalizowa- 
nego Umysłu żydowskiego jest instan- 
cją bardzo iluzoryczną, której sankcji 
Żyd nie potrzebuje się obaw iać, ho ma 
ona raczej znaczenie magiczne, niż e- 
tyczne. Wskutek tego Żydzi masowo 
popełniają przestępstwa, za. które gro- 


zi im kara „nieba“, ponieważ skutki 
tych kar mogą oni bardzo łatwo od- 
czynić magicznie. Jednem z takich 


tw, karalnem „sądem nieba“ 
ie trucicielstwo inwentarza, 
przez które Żydzi wyrządzają. naszym 
rolnikom olbrzymi szkody. Plaga ta 
pojawia się sporadycznie w calej Pol- 
sca, Szczególnie przed wojną miała 
ona szerokie zastosowonie dla celów 
konkurencyjnych wśród furmanów i 
dorożkarzy polskich, którym Żydzi w 
ten spośób utrudniali zarobkowanie w 
mieście przy pomocy konia, 

Takie to „kw spotykamy w 
„pięknym“ ogrodzie talmudycznym. 
Przytoczyliśmy ich zaledwie małą 
garść, bodaj 1/10.000 tego wszystkiego, 
co się spotyka w Talmudzie. Sądzimy 
jednak, że ta mała garść „kwiatków“ 
talmudycznych wystarcza do tego, a- 
by się przekonać, lecanie Talmu- 
du jako „kodel więtobliwego i 
czcigodnego, obowiązującego i niety- 
kalnego*, jest samo przez się już prze- 
stępstwem, gdyż niezgodne z literą i z 
duchem chrześcijańskich prawo- 
dawstw. 

Słusznie więc pisze jeden z naszych 
publicystów, który zapoznał się grun- 
townie z treścią Talmudu, 
się znaleźć Żyd, kti 
słownie z tych wszystkich 
nych przepisów i będzie prz 


talmudy: CZ= 
ytem w po- 


rządku ze swojem sumieniem, Może 
się również znaleźć taki Żyd, który, 


roznamiętniwszy się w zatargu z nie- 
żydem, sprzątnie go i będzie miał su- 
mienie tak spokojne, jak po zarżni 
ciu wołu albo kury. 
sy prawne, religijne i religijno-praw- 
ne posiadają prócz innych cech je- 
szeze cechę sugestji, stanowią dyrekty- 
wę nietylko prawną i moralną, ale 
także psychiczną, nastrojową. Rozu- 
miemy teraz, dlaczego dawniej, nie 
mając innych sposobów zapobiegaw- 
czych, nakazywano Talmud palić. 

Dziś władze powinny usunąć go z 
dziedziny wychowania i szkolnictwa, n 
pozostawić dziedzinie badania nauko- 
wego. Talmud howiem zawiera wiele 
takich przepisów, które są w stosunku 
do aryjskiego otoczenia, przepisami 
wprost niszczącemi. Te przepisy dzi 
przy zaognieniu się stosunków polsi 
żydowskich, nabierają. zególnej g 
zy, to też powinny być jak najprędzej 
usunięte. 

Powyższa opinja. o możliwościach 
fatalnego oddziaływania Talmudu na 
masy żydowskie jest zupełnie zgodna 
z ostatniemi wypadkami śmierci śp. 
Wacławskiego w Wilnie, Grot- 
kowskiego we Lwowie, maryna- 
rza Turzewa w Grodnie i dziesiątki 
innych. Dlatego też moralnemi opara- 
mi Talme1" uależy się koniecznie za- 
interesować bliżej. -~ AR 


Strona 4 = ORĘDOWNIK, Środa, dnia 8 lipca 1935 = 


Numer 149, 


Po przebudzeniu uczuł się uspoko- 
jony jak człowiek, który miał trudną 
drogę do przebycia. Przypomniawszy 
sobie jeduak wypadki dnia poprzed- 
niego, zaszłe w oberży Buttsa, doznał 
pewnego niepokoju. 

Czy przybycie Rubentala właśnie 
w tej chwili, kiedy sprzedawał zrabo- 
wane diamenty, było tylko niespodzia» 
nym trafem, czy też było w związku z 
wiadomością o śmierci młodej, nie- 
szczęśliwej kobiety? 

Takie pytanie zrodziło się w umyśle 
Malorego, ale nie umiał sobie na nie 
odpowiedzieć, bo nie rozumiał nic z 
rozmowy, prowadzonej między Butt- 
sem a Rubentalem. 

W tem przykrem położeniu zadał 
sobie również pytanie, czy nie będzie 
stosowniej zrzec się wizyty u Ruben- 
tala w Hawrze i powrócić natychmiast 
do Paryża i żyć spokojnie, opływając 
we wszystko, 


Miał jednak jeszcze w swoich re 
kach tytuły, stanowiące majątek pozo- 
stały po panu de Maldróe. Tytuły te, 
składające się z rent, akcyj i różnych 
obligacyj na okaziciela, należało ko- 
niecznie zbyć, gdy się okaże po temu 
sposobność. 

Czy jednak nie może się wydarzyć, 
że notarjusz, powiadomiony o zgonie 
pułkownika, posiadając w depozycie 
spis numerów jego papierów, zrobi 
gdzie należy stosowne zastrzeżenia? 
Czy wreszcie skutkiem zbiegu fatal- 
nych okoliczności sprzedaż ta nie 
nąprowadzi sprawiedliwości na ślad 
ukrywającego się dotychczas bezkarnie 
złoczyńcy ? 

Tak rozmyślając, przepędził jeszcze 
pół dnia w Londynie. Nie powziął je- 
szcze żadnego postanowienia, wypada- 
ło jednak koniecznie złożyć wizytę w 
Hawrze celem wybadania notarjusza, 
jakie w sprawie tej posiada wiadomo- 
ci. 


Spotkanie na statku 


Jakoż nazajutrz zamówił miejsce 
na stątku, udającym się z Southamp- 
tonu do Hawru. Owinięty w ciepły 
płaszcz, Malory pozostał na pokładzie, 
nie zwracając zupełnie uwagi na ota- 
czających go pasażerów. 

Statek już od dwóch godzin płynął, 
gdy Malory zaczął się przechadzać po 
pokładzie. Nagle spostrzegł, że e dzie- 
sięć kroków od niego stał oparty o pa- 
rapet ten sam człowiek, którego wi- 
dział w szynku u Butisa, Był nim no- 
tarjusz Rubental. 

Spotkanie nadzwyczaj go przeraziło 
| pokrzyżowało wszystkie jego plany. 
Liczył bowiem, że przybywszy do Haw- 
ru, przedstawi się notarjuszowi jako 
wracający z Krymu do Marsylji. 

Postanowił jednak skorzystać z 
sposobności i natychmiast nawiązać 
koniakt z notarjnszem.  Popierając 
gie" czynem przystąpił do Ruhenta- 
la. 


— Jakoś pogoda nam dzisiaj sprzy- 
a= rzekł Malory, stojąc obok Ruben- 
ala, 

Ten ostatni odwrócił się i spojrzał 
hystro na kapitana, jakby się chciał 
przekonać, z kim ma do czynienia. 

Po tem krótkiem badaniu odpowie- 
dział; 

— Podróż nie trwa długo i nie mo- 
że być niebezpieczna, 

— Ma pan słuszność, Pomiędzy 
Southamptonem a Hawrem nigdy nie 
było jeszcze żadnego wypadku. Ale 
nie bywa tak wszędzie. Niedawno wra- 
całem z Krymu i właśnie zatonął œ 
kręt. 

— Pan zatem był na wojnie? 
zapytał nagle notarjusz, 

— Mam honor należeć 
francuskiej. 

— Zapewne zną pan pułkownika 
de Maldróe? 

— O tak, miałem nawet to nie- 
Szczęście zamknąć mu powieki a do 
Hawru dlatego się udaję, aby spełnić 
powierzoną mi misję, mianowicie za- 
nieść pewnemu notarjuszowi ostatnią 
wolę nieboszczyka. 

— Jakie jest nazwisko tego nota- 
rjusza? 

— Rubental. 

Ten ostatni nie mógł ukryć swego 
zdziwienia. 

— Przypadek — rzekł — nieraz 
dziwnie zbliża ludzi do siebie. Ja wła- 
śnie jestem notarjuszem Rubental. 

Rozmowa w ten sposób rozpoczęta 
przybrała wreszcie ton poufny. Malory 
opowiedział Rubentalowi o ostatnich 
chwilach umierającego pułkownika. 
Kiedy spostrzegł, że słowa jego wy- 
warły na słuchającym bardzo smutne 
wrażenie, rzekł: 

— Powinien pan tę nieszczęsną no- 
winę zakomunikować synowi pułkow- 
kownika. 

— Już to zrobiono. Dzienniki ogło- 
siły niedawno śmierć pułkownika, po- 
spieszyłem więc z zawiadomieniem o 
jego zgonie nieszczęśliwego sierotę. 
a widziałem jeszcze tak okropnej bo- 
esci. 

— A czy posiada on wiadomość © 
maintku, jaki mu zostawił ojciec? 

Usłyszawszy takie zapytanie, no- 
tarjusz zbliżył się do Malorego i po- 
wiedział w tonie bardzo tajemniczym: 

— Pan był przyjacielem mana de 
Maldróe, mam więc zaufanie do pana 
i zwierzę mu się z mojemi obawami. 
W chwili kiedy pułkownik pisał do 


do armji 


mnie list, wsiadając na okręt w Tulo- 
nie, majątek jego wynosił dwakroć sto 
tysięcy franków. Składał się on z roz- 
maitych tytułów, wręczonych z ozna- 
czeniem numerów pewnej młodej ko- 
biecie, zamieszkającej w Paryżu. 

—— Pani Zofji Sterowskiej? — za- 
wołała Malory. 

— Pan ją zna? 

— Pan de Maldróe wyznał mi, że 
miał się z nią żenić. 

— Otóż pojmie pan moje obawy, 
skoro się dowiedziałem, że pani Ste- 
rowska w trzy miesiące po odjeździe 
pułkownika udała się za nim do Kry- 
mu, zabrawszy owe wyżej wymienio- 
ne tytuły. Od tego czasu miałem tyl- 
ko jeden list od niej, w którym wyra- 
ża gotowość obdarowania syna pana 
Maldree taką samą, jak ojciec jego, 
sumą. W liście tym nie wspomina o 
niczem więcej. 

— A zatem dowiedz się pań... - 

— Że... 

— Że pani Zofja umarła, 

— Umarła? 


z tajemnica 


powieść z fraucuskieqe 


serca 


— Stała słę ofiarą okropnego wy- 
padku — mówił dalej Malory, — Po- 
żar zniszczył dom, w którym mieszka- 
ła. W ruinach i gruzach znaleziono 
trzy ciała, to jest jej i dwojga domow- 
ników. 

Okrzyk bolesny wyrwał się z pier- 
si notarjusza. 

— Dziecko zatem zostało bez naj- 
mniejszego funduszu. 

Długa cisza nastąpiła po tych sło- 
wach. 

Nakoniec notarjusz rzekł: 

— Na szczęście schowałem spis, nu- 
mery i konsygnację tytułów, które 
stanowiły spadek po panu de Maldróe, 
Być może, że mi się uda stwierdzić 
zniknięcie oryginałów i pozyskać du- 
plikaty. 

— To chyba będzie trudno — ode- 
zwał się Malory. 

— Tak, ale pan, który był śwład- 
kiem owego nieszczęścia i otrzymał 
z ust umierającego ostatnią jego wolę, 
dopomoże mi w tem. Byłoby hańbą, 
żehy syn dzielnego żołnierza pozbawio- 
ny został środków do życia. 

— Dopomogę panu  wszelkiemi 
siłami — odpowiedział z udaną goto 
wością i zapałem Malory. 

Nie posiadał się z radości, wszystko 
bowiem wybornie się składało i przy- 
bierało obrót jak najpomyślniejszy, 

Dowiedział się wszystkiego, czego 
potrzebował. Musi zatem obecnie usu- 
nąć tylko ów spis, znajdujący się u 
Rubhentala i w ten sposób zamknąć o- 
stateczną drogę do wszelkich poszuki- 
wań i raz na zawsze być wolnym od 
słusznej kary. 

Dla tych jedynie powodów przed- 
sięwziął podróż do Hawru. 

W kilka chwil później, gdy statek 
mial wpłynąć do portu, notarjusz 0- 
dezwał się do Malorego: 

— Spodziewam się, łaskawy pa- 
nie, że nie odmówi pan przyjęcia u 
mnie gościnności. A nawet słuszne 
jest, aby pan nie szukał innega mie- 


szkania, mamy bowiem działać wspól- 


nie w naszej sprawie. 
Malory ukłonił się w miejsce odpo- 
wiedzi. 


W domu notarjusza 


Notarjusz Rubental mieszkał po 


kawalersku. Miał tylko do usług słu- | 


żącą i lokaja. Zajmował jednak apar- 
tament wspaniale urządzony, znajdu- 
jący się nad jego kancelarją. 

Życie jego upływało systematycz- 
nie jak wszystkich ludzi, żyjących sa- 
motnie, a tem samem mających roz- 
maite nawyknienia. 

Wstawał bardzo wcześnie i cały 
dzień był na usługach swoich klien- 
tów, zaledwie oddalając się w porze 
posiłków. Wieczorem o godzinie ósmej 
przy każdej pogodzie wychodził na 
spacer, o godzinie dziewiątej można go 
było znależć u znajomych, gdzie zwy- 
kle grywał w brydża i powracał do do- 
mu o północy. 

Malory, rozgościwszy się w domu 
notarjusza, od pierwszego dnia uży- 
wał najzupełniejszej swobody, jak we 
własnem mieszkaniu. Korzystał on z 
niej, by się doskonale zaznajomić z o- 
kolicznościami, mającemi posłużyć do 
wykonania zbrodniczego planu, jaki 
obmyślił oddawna. 

W tym czasie, kiedy notarjusz nie- 
ustannie pisał list za listem do Pary- 
ża, aby uzyskać urzędowe poświadcze- 
nie zniknięcia tytułów spadku, Malory 
działał na własną rękę, starając się 
wynaleźć sposób zniszczenia testa- 
mentu oraz konsygnację obligacyj, 
stanowiących majątek po panu de 
Maldróe. 

List i dokumenty mógł podchwycić 
każdej chwili, bo już wiedział, gdzie 
leżą, ale właśnie szło o to, aby zatrzeć 
na zawsze ślady swego czynu. 

Łatwo było zniszczyć papiery, nie- 
podobna przecież usunąć osoby, posią- 
dającej takowe. 

W ten sposób minęło osiem dni. 
Malory coraz więcej pozyskiwał za- 
ufanie notarjusza. Znał doskonale 
wszystkie jego plany, wiedział o każ- 
dym kroku i doskonale umiał upozo- 
rować swoje rzekome przywiązanie do 
syna nieszczęśliwego Maldróe. 

Znajdował się on w liceum w Pary- 
żu. Notarjusz, oczekując na pomyślny 
skutek swojch zabiegów, wydatkował 
z własnych funduszów na jego utrzy- 
manie i naukę. 


— I pułkownika i kobietę, którą 


miał poślubić, kochałem z całego ser- 
ca — mówił często do Maloregoa — 
Jeżeli mi się nie powiedzie doprowa- 
dzić wszystkiego do pożądanego rezul- 
tatu, bądź pan pewny, że nie zostawię 
w nędzy biednego sieroty, że będę się 
starał dopomagać mu, dopóki nie wy- 
rośnie na człowieka i dopóki sam nie 
potrafi zarobić na utrzymanie. 

Malory udawał, że go to wzrusza i 
nie mógł dość nachwalić szlachetnego 
postępowania Rubentala. W rzeczywi- 
ZPA zaś doznawał wyrzutów sumie- 
nia. 

Dowiedziawszy się jednak o posta- 
nowieniu notarjusza i wiedząc, że sy- 
nowi pana de Maldróe w żadnym wy- 
padku nie grozi nędza, tem skwapli- 
wiej i już bez najmniejszych skrupu- 
łów przystąpił do wykonania swego 
planu. 

Nie mógł się przecież długo zdecy- 
dować. Rubental tymczasem skarżył 
się przed nim, że dotychczas starania 
jego nie odniosły żadnego skutku. Prze- 
konał się nawet, że niepodobna będzie 
osiągnąć cel i Malory też już oznaczył 
termin, w jakim ostatecznia weźmie 
się do działania, gdy zaszło zdarzenie, 
które niespodziewanie zmieniło 
wszystkie plany. 


Niespodziewana wizyta 


Pewnego dnia, kiedy kapitan znaj- 
dował się w biurze Rubentała, otwo- 
Tzyły się nagle drzwi i na progu sta- 
nął jakiś młodzieniec w ubiorze ma- 
rynarza. 

Był nim Bucallle. 

Poznawszy w młodym  żeglarzu 
człowieka, którego poznał w Londynie 
w szynku Buttsa, Malory oniemiał 
i czuł w sercu jakby pchnięcie sztyle- 
tem. Przypomniał sobie bowiem, że 
Bucaille w sprzedaży djamentów pra- 
wie pośredniczył, mógł więc łatwo opo- 
wiedzieć wszystko Rubentalowi. 

Jakkolwiek jednak mocne zaniepo- 
kojony, kapitan zachował zimną krew 
i pozdrowił Bucaille'a. jak się pozdra- 
wia nieznajomego, którego się pierw- 
szy raz widzi. 

Bucaille równie jak Malory był 
mocno zdziwiony... 

(Ciąg dalszy). 


Ohóz narodowy 
wohec wyborów 


Przemówienie piof. Romana Rybar- 
skiego w Sejmie 25 czerwca, 
(Dokończenie) 

Dalej panowie powołują się na to, 
że ta ordynacja wyborcza jest dziś 
bardzo potrzebna w tych ciężkich 
czasach, że chodzi tu o zwalczenie 
kryzysu gospodarczego, chodzi o to, 
by Sejm nie robił żadnych przeszkód 
rządowi i t,d. Otóż powiedziałbym w 
ten sposób; Gdybyście panowie 
zdołali rozwiązać wielkie zagadnie- 
nia społeczne i gospodarcze w Polsce 
nawet przy najbezwzględniejszych 
rządach, to niejeden człowiek w Pol- 
sce by powiedział: rządzą w sposób 
dla mnie niesympatyczny, ale dają 
krajowi dobrobyt, Wielu ludzi takby 
sobie powiedziało i byłby spokój. I 
tych rządów nie można porównywać 
pod tym względem z rządami z epoki 
Napoleona TII, bo wtedy był dobrobyt. 

Ale jeżeli jest taka nędza w 
kraju, to jest wielkie pytanie, czy 
jest czas, czy jest pora odpowiednia 
na tego rodzaju zmianę ustroju i te- 
go rodzaju zmianę praw politycznych. 
Nie chcę używać mocnych słów, ale 
powiem jedno, w pełnem poczuciu 
odpowiedzialności: nie zapominajcie 
panowie o tem, że odbieracie prawa 
polityczne miljonom ludzi głodnych. 
Mówię to jako przedstawiciel kie- 
runku, uchodzącego za prawicowy, w 
pełnej świadomości niebezpieczeństw, 
które Polsce zagrażają. (Oklaski na 
prawicy). 


ELITA I SPOŁECZEŃSTWO. 


Nie można traktować  społeczeń- 
stwa w ten sposób, że jest u góry eli- 
ta rządząca, która ma wszystkie pra- 
wa, au dołu ta wielka masa ludzi, 
która nie ma żadnych praw, która 
ma tylko obowiązki: płacenia podat- 
ków i głosowania na wyznaczonych 
kandydatów, To jest najgorszy, naj- 
niebezpieczniejszy podział społeczeń- 
stwa na te właśnie grupy. Ci co dziś 
rządzą, do tego doprowadzili, że 
możność bytu zależy od przynależno- 
ści do grupy rządowej. Ta grupa rzą- 
dowa staje się skupieniem wszelkich 
egoizmów i wielkich korzyści, a. mil- 
jony ludzi są poza tem  wszystkiem. 
I teraz chcecie, by przez tę ordyna- 
cję wyborczą utwierdzić te rządy 
grupy skupiającej i władzę i korzy- 
ści materjalne w swoim ręku, by to 
było utwierdzone przez ludzi, którzy 
jednak wiedzą, co się w kraju dzieje 
i wiedzą o tem, że mogą przyjść 
chwile takie, w których trzeba bę- 
dzie się odwoływać do zaufania spo- 
łeczeństwa, w których nie wystarczy 
sam przymus, Nie jesteśmy dziś w 
świecie tak zupełnie bezpieczni, we- 
wnętrzne trudności mamy ogrom- 
ne; czy wolno zatem czynnikom od- 
powiedzialnym za politykę rządową 
i państwową przecinać wszelkie spo- 
soby możności porozumienia się ze 
społeczeństwem w takich chwiląch? 

A twierdzę, że ta ordynacja wybor- 
cza tworzy mur między tą wielką e- 
litą a całem społeczeństwem pol- 
skiem, wielkiemi jego masami. Sejm 
nie miał wielkiego znaczenia w ostat- 
nich kilku latach, ale w każdym 
razie mogły się w nim od czasu do 
czasu odezwać głosy niezależnej kry« 
tyki i te wielkie masy może naiwnie 
liczyły trochę na ten Sejm; przynaj- 
mniej można było tu coś powiedzieć 
zańranżowane na posiedzeniu odpo- 
wiedniej grupy. Jeżeli w tej izbie pa- 
dało tyle kadzideł pod adresem rzą- 
du, to ja nie wiem, czy nie będzie sią 
można przypadkiem udusić w tym 
dymie kadzidlanym tych „niezależ- 
nych* posłów, którzy zawdzięczają 
swoje mandaty starostom i współ- 
pracują z rządem i dbają o to, czy 
aby te mandaty długo utrzymają, a 
mam głębokie przekonanie, że dłu- 
gotrwałość tych mandatów jest 
tak całkiem murowana. 


STANOWISKO 
OBOZU NARODOWEGO 


Otóż myśmy w stosunku do tej or- 
dynacji wyborczej zajęli stanowisko 
negatywne. Stawiliśmy wnioski, 
które nie zmierzały do tego, žeby ją 
poprawić, ale by uwydatnić niemo- 
żliwe dla nas do poparcia podstawy 
tej ordynacji wyborczej. Wnioski te 
oczywiście zostały odrzucone. 

Jest naturalną konsekwencją tego 
stanowiska większości, że nikt z nas 
na podstawie takiej ordynacji wybor- 
czej nie będzie się chciał ubiegać o 
mandaty oreze i w odpowiedniej 
chwili określimy szczegółowo swoje 
stanowisko. (Żywe oklaski na ławach 
Klubu Narodowego), 


nie 
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Elektrownia Zódzka robi osztzędnośc 


0 obniźce ceny prądu nic jednak nie słychać 


Łódź, 1 lipca 

Wraz ze zmianą na stanowisku 
głównego dyrektora elektrowni łódz- 
kiej, t. j. od chwili, gdy po zmarłym 
ś. p. prof, Ulmanie stanowisko to ob- 
ja b. minister p. Tołłoczko, zapanował 
na terenie elektrowni bardzo ostry 
kurs oszczędnościowy. O zamierzonych 
rędukcjach pracowników już pisaliś- 
my. Ale na tem nie kończą. się podjęte 
przez dyrektora Tołłoczkę zabiegi o- 
szczędnościowe. 

Zmarły dyrektor Ulman był obco- 
krajowcem. Reprezentował on u nas 
interesy obcego kapitału, ale jedno- 
cześnie, jako człowiek wysokiej kultu- 
ry i Europejczyk w każdym calu, zda- 
wał sobie dokładnie sprawę z tego, że 
istnieją pewne granice wyzysku, któ- 
rych obcemu kapitałowi w kraju cy- 
wilizowanym przekraczać nie wolno w 
jego własnym interesie. Polityka tary- 
fowa dyrektora Ulmana obliczona by- 
ła na wydobycie jak największych zy- 
sków z naszego kraju, a przedewszyst= 
kiem z łudności łódzkiej i z przemysłu 
łódzkiego, na rzecz kapitalistów zagra- 
nicznych, posiadających akcje elek- 
trowni łódzkiej i na rzecz zagranicz- 
nych instytucyj finansowych, które w 
elektrowni łódzkiej ulokowały kapitał. 
Pod tym względem zmarły dyrektor 
elektrowni łódzkiej nie miał żadnych 
skrupułów i nikt nawet nie mógł wy- 
magać ich od niego. Jeżeli bowiem ani 
miasto ani państwo nie potrafiło sku- 
tecznie bronić kieszeni obywatela 
przed chciwością zagranicznego kon- 
cesjonarjnsza, to reprezentant obcego 
kapitałan nie miał żadnego interesu, 
aby na siebie brać ten obowiązek. 

Ale dyrektor Ulman poczuwał się 
dò obowiązku ochraniania pracowni- 
ków elektrowni przed zbytnią chciwo- 
ścią jego zagranicznych mocodawców. 
Na tym punkcie był nieugięty. Patrzał 
na Polskę, jako na kraj cywilizowany, 
w pracownikach polskich elektrowni 
widział równych sobie Europejczyków 
i nie potrafiłby ścierpieć próby innego 
traktowania ich niż to, jakie w stosun- 
ki do pracowników obowiązuje w kuk- 
turalnych krajach Europy. 

Pracownicy elektrowni byli stosun- 
kowo dobrze wynagradzani i korzysta- 
li z różnych udogodnień i ułatwień, 
z jakich w krajach kulturalnych 
wszędzie korzystają pracownicy przed- 
siębiorstw dobrze zarabiających. 

To wszystko ma ulec zmianie pod 
rządami p. Tołłoczki, przyznającego się 
da narodowości polskiej, - 

Pierwszem pociągnięciem p. Toł- 
łoczki po objęciu rządów w elektrowni 
było uraczenie znacznej części pracow- 
ników elektrowni wynowiedzeniami, 
opiewającemi na termin 30 czerwca 
b. r. P, Tołłoczko doszedł mianowicie 
do wniosku, że elektrownia łódzka 
jest „»rzeludniona'* i że większość pra- 
+owników pobiera „zbyt wysokie" wy- 
nagrodzenia. Po upływie terminu wy- 
powiedzenia ma hyć przeprowadzona 
redukcja liczby pracowników, a ci, 
którzy zostaną na swoich posadach, 
beda musieli zgodzić się na. znaczną 
obniżkę swoich uposażeń. Obniżka ma 
być przeprowadzona w ten sposób, że 
licznym pracownikom zredukuje się 
pensje, odbierze się mieszkania i inne 
t. zw. dodatki w naturze, z jakich ko- 
rzystali dotychczas. Dalej skasowane 
zostana m. i. takie świadczenia, jak 
pratyfikacje, wypłacane pracownikom, 
którzy przepracowali pewną ilość lat 
w elektrowni itp. 

Na tych redukcjach 1 obcięciach za- 
oszczędzić chce p. Tołłoczko na rzecz 
swoich zarranicznych macodawców 0- 
koło 700.000 złotych rocznie. Taki to 
prezent pragnie p. Tołłoczko złożyć 
zagranicznym kapitalistom. 

„Oszczędności“ te możnaby do pew- 
nego stopnia usprawiedliwić, gdyby 
w tym samym stopniu obcięte zostały 
dotychczasowe zyski zagranicznych 
kawitalistów z elektrowni i gdyby ca- 
tość przeznaczona. została na obniżenie 
opłat za światło, nobieranych od bied- 
nej ludności łódzkiej. O takich zamia- 
rach, niestety, nic nie słychać. „O- 
szczędności* pójdą do kieszeni finansi- 
stów zagranicznych. 

Trudno znaleźć uzasadnienie takiej 
polityki p. Tołłoczki, Rentowność elek- 
trowni łódzkiej nie uległa zmianie na 
gorsze. Dane statystyczne wykazują 
nieustanny wzrost ilości sprzedawane- 
go przez nią prądu elektrycznezo 
Zwieksza się więc z roku na rok do 
chód brutto, uzyskiwany ż eksploatac 


elektrowni, a tem samem i dochód czy- 
sty. Finansiści zagraniczni, w których 
rękach znajduje się elektrownia łódz- 
ka, otrzymują nietylko stosunkowo 
znaczną (nawet jak na stosunki pol- 
skie) dywidendę od swoich akcyj, ale 
także bardzo wysokie odsetki od kapi- 
tału, pożyczonego tejże elektrowni na 
inwestycje. Od swoich kiłkudziesięciu 
miljonów, włożonych w łódzką elek- 
trownię, otrzymują oni dochód conaj- 
mniej trzy razy większy, niż wynosi 
przeciętny dochód z kapitału, osiągany 
w ich ojczystych krajach, Czy to nie 
wystarczy? Czy trzeba jeszcze „O= 
szczędzać” na pracownikach tak wspa- 
niale procentującej instytucji? 

Być może, że ci z pośród zagranicz- 
nych kapitalistów, którzy twierdzą, że 
elektrownia łódzka powinnaby dawać 
jeszcze większe dochody, mają trochę 
racji. Ale z pretensjami swojemi po- 
winni oni zwrócić się wyłącznie tylko 
do p. Tołłoczki. Polacy przypominają 
sobie dobrze kampanję, toczoną przez 
p. Tolłoczkę na rzecz koncesji dla 
Harrimana. P. Tołłoczko miał ważne 
powody, by tak zapalczywie wstawiać 
Się za udzieleniern tej koncesji, Licząc 
bowiem na to, że koncesja będzie u- 
dzielona, spowodował p. Tołłoczko 
nadmierne rozbudowanie urządzeń e- 
lektrowni łódzkiej, gdyż miała ona 
wejść w sferę interesów koncernu har- 
rimanowskiego i stać się jednym z 
głównych dostawców prądn elektrycz- 


nego dla harrimanowskiej organizacji 
zbytu energji elektrycznej. Łódzka e- 
lektrownia miała produkować prąd 
a Harriman miał go sprzedawać na 
obszarach, przylegających do Łodzi. 
Czujność Polaków  przekreśliła te 
kalkulacje. Harriman koncesji nie do- 
stał, a elektrownia łódzka usiadła na 
swoich nowych inwestycjach, które 
pochłonęły wiele miljonów. Być może, 
że p. Tołłoczko pragnie w inny s)osób 
odszkodować zagranicznych finansi- 
stów za swoje niedoszłe do skutku kal- 
kulacje. Trudno jednąk nazwać wła- 
ściwym i pięknym sposób, którego 
chwyta się, aby to uczynić. Poprzed- 
nik jego odrzuciłby bez namysłu takie 


plany. 
Mówią również, że są jeszcze inne 
powody akcji „oszczędnościowej* p. 


Tołloczki. Kryzys ekonomiczny odczu- 
wa także Szwajcarja. Odczuwa go 
zwłaszcza bardzo boleśnie koncern fi- 
nansowy, w którego rękach znajduje 
się elektrownia łódzka. Zrodziła się 
więc myśl reperowania interesów kon- 
cernu zagranicznego zapomocą „O- 
szczędńości* w elektrowni łódzkiej. 
Polska i kieszenie Polaków mają skła- 
się na powetowanie strat zagra- 
znych instytucyj finansowych. 
Gdyby tak było istotnie. czynnik 
państwowy musiałby się odpowiednio 
ustosunkować do tych planów, szkod- 
liwych dla interesów gospodarczych 
i finansowych Polski. 


W dniach 29. i 80. ub. m. obradował w Poznaniu ziazd delegatów okręgu wielkopol- 
skiego Związku Inwalidów Wojennych R. P, połączony z obchodem 15-lecia istnie- 
nia okręru poznańskiego. W skład prezydjum zjazdu weszli pp. mjr. Wagner, jako 


przewodniczący, prezes 


go, Koluśniewskiego i Organiściaka. Odśpiewaniem hymnu „Boże coś Pol 
czono zjazd. 


okręgu krakowsskiego p. 
jako jego zastępcy, pp. Werc z Kościana i Dąbrowski z Pomorz: 
kowie. Członkami zarządu okręgu poznańskiego Zw. Inw. Woj. 
Stacheckiego, Chmielewskiego, Joachimiaka, Werca, Orpola, Woźniaka, 


cherek 
ako wic 
P. w 


ak i ks, Pi -e Lwowa 


" zakoń- 


200000 domów zalanych przez wodę 


Katastrofalna powódź w Japonji pociągnęła ża 
ofiary w ludziach 


Londyn. (Tel. wł.) Jak donoszą 
z Tokio, rozmiary katastrofy powodzi 
i wichury są znacznie większe, aniżeli 
pierwotnie przypuszczano. Komunikat 
urzędowy donosi, że najwięcej ucier- 
piały prowincje Kiusziu i Khaito, gdzie 
poniosło śmierć 90 osób, a 139 jest cięż- 


sobą liczne 


ko rannych. 170 budynków mieszkal- 
nych zostało doszczętnie zniszczonych. 
192 tysięcy domów jest zalanych przez 
wodę. Wiele z nich z trudem jeszcze 
opiera się rozszalałym falom wody. 
Liczba ofiar wzrasta z każdą godziną. 


Ferje N. T. A. 


Warszawa. (Tel. wł.) Zawieszo- 
ne zostały sesje w Najwyższym Try- 
bunale Administracyjnym. Ferje po- 
trwają do końca sierpnia. (w) 


Wyrok na Belę Kuna 
zatwierdzony 


Budapeszt. (PAT.) Sąd apela- 
cyjny zatwierdził karę dożywotniego 
więzienia, na jaką został skazany w 
kwietniu roku bież. komisarz ludowy 
rządu komunistycznego, Bela Kun-Ra- 
kossy. 


100 tys. jest zayrożonych 


przez nasożyty 
Moskwa, (PAT.) Na podolskich 
plantacjach buraczanych pasożyty o- 
sarnęły przestrzeż około 100 000 ha. — 
Władze wydały energiczne zarządze- 
nia, mobilizując około 80000 robotnt 
ków rolnych. 


Burmistrz Wiednia żyje! 


Wiedeń. (PAT.) Urzędowo de- 
montowane są pogłoski o samobój- 
stwie wiceburmistrza Wiednia, Win- 
tera. 


Zgon b. szefa sztabu armji 
austrjackiej 


Budapeszt. (PAT.) Dzisiaj w 
szpitalu garnizonowym w wieku lat 79 
zmarł generał, baron Arz von Straus- 
senburg, który podczas wojny świato- 
wej zajmował stanowisko szefa sztabu 
generalnego armji austrjacko-węgier- 
skiej. 


Lądowanie niemieckiego 
samolotu pod Swarzędzem 


Swarzędz. (Tel. wł.) W poniedziałek 
w godzinach przedpołudniowych wy- 
lądował na polach majętności Nowa- 
wieś pod Swarzędzem samolot nie- 
mieckiej linji lotniczej „Lufthanza” 


©  trzymotorowy „Junkers“ 


Po kilku mi- 
nutach postoju samolot wystartował 
w dalszą. drogę da Poznania. (fi) 


Zginął sowiecki samolot 
Moskwa. (PAT.) Zaginął samo- 
lot komunikacyjny z dwoma lotnika- 
mi, obsługujący Tyflis, Od 22 czerwca 
nie natrafiono na ślad zaginionych. Po- 
szukiwania trwają. 


Telefoniczna ankieta 
Warszawa (Tel. wL) Centralny 
związek przemysłu t. zw. „Lewjatan'* 
przeprowadza w drodze telefonicznej 
ankietę, celem ustalenia wysokości 
zamrożonych należności przemysłu 
iego w Gdańsku. Ankieta, któ- 
rej wynik ma znany za dwa dni, 
obejmuje również pytania na tematy 
trudności, jakie dla transakcyj han- 
diowych wynilają z ograniczeń dewi- 
zowych senatu gdańskiego. (w) 


Straszna katastrofa 


Kalkuta. (PAT), Z powodu wy- 
buchu, jaki wydarzył się w kopalni 
węgla w prowincji Bibar, utraciło ży” 
cie 22 górników. 25 jest rannych. Siła 
eksplozji wyrzuciła jednego z dyrekto- 
rów kopalni, który zginął w katastro- 
fie, na odległość 100 metrów od miej: 
sca wybuchu. Pożar dotychczas nie zo- 
stał opanowany. W obawie dalszych 
wybuchów wstrzymano wszelką. ko- 
munikację w pobliżu kopalni. 


Paszporty ulgowe 
dia nauczycieli 


Warszawa (Tel. wł.) Minister- 
stwo oświaty postanowiło traktować 
przychylnie podania o paszporty ul- 
gowe, wnoszone przez nauczycieli, 
pragnących w czasie wakacyj udać się 
zagranicę w celach dokształcających, 
Zwłaszcza podania nauczycieli nowo- 
żytnych języków obcych mają być u- 
vzględni w najszerszym zakresie. 
Ulgowe paszporty wydawane będą wy- 
łącznie do tych krajów, w których ję- 
zyk jest przedmiotem nauczania da- 
nego nauczyciela, z warunkiem, że 
nauczyciel po powrocie do kraju wy- 
aże się zaświadczeniem ukończenia 
wego kursu, względnie złoży 
awozdanie o sposobie wykorzysta- 


(w) 


nia pobytu zasranicą. 


Przed niedawnym czasem wśród 6ze- 
rokich rzesz kinomanów była zawzięcie 
dyskutowana sprawa, czy znany aktor 
filmowy komik Charlie Chaplin jest Ży- 
dem, czy też nie. 
Cala rrasa żydowska zamieściła wtedy 
olbrzymie artykuły z fotografjami arty- 
sty, w których chełpliwie dowodziła, że 
pochodzi on z rodziny angielskich Żydów. 
Żydzi ehzieli w ten eposób cudzy doro- 
hek wciągnąć na swoje konto. 
Tymczasem wśród tego wielkiego cheł- 
pliwego głosu jeden z hitlerowskich dzien- 
nikarzy wydobył na jaw prawdę, że Cha- 
plin jest aryjczykiem. 
Wywolało to wielkie oburzenie, które 
dotarło do samego artysty, Upoważniony 
przez niego jego „filmowy opiekun* opu- 
biikował takie oświadczenie: 
„Chanlin nie żywi ani rasistycznych ani 
religijnych uprzedeń jakiegokolwiek bądź 
rodzaju i za swą zasadę życiową uważa 
nie branie udziału w jat:chkolwiek kon- 
trowersjach politycznych czy religijnych. 
Faktem jost: Chaplin nie Żydem, ale 
w zgodzie za swemi radykalnemi poglą- 
dami miedzvnarodowemi niedy sobie nie 
życzył, Ly to podano do publicznej wiado- 
mości”. 
Z oświadczenia tego wynika, że Cha- 
plina nic poza kinem nie obchodzi nie po- 
zwoli on iednak z elebie robić Żyda, bo 
nim nie jest. 
Po taxiam oświadczeniu Żydzi spuścili 
nosy na kwintę. Zaczęli jednak to, oświad- 
czenie na swój sposób komentować. 
Najbardziej ambitny na punkcie warto- 
ści narodu żydowskiego, ejonistyczny No- 
wy Dziennik, takie wobec tego sprostowa- 
nia zajmuje stanowisko: 

To sprostowanie jest niestety zhyt dy- 
plomatycz 3 
Dla przy ł 1 entuzjastów Chaplina 
jest rzeczą nieważną, czy Chaplin jest po- 
chodzenia żydowskiego czy też nie, chociaż 
SĄ tacy, którzy utrzymują, że matka Cha- 
plina była Żydówką z Białegostoku. Jest 
to jednak okoliczność drugorzędna i dla 
Żydów i żydostwa zupełnie obojętna. Dość 
mamy współtwórców kultury, by nie anek- 
tować dla żydostwa Chaplina. 
Nas nic nie obchodzi, — pisze Nowy 
Dziennik — czy Chaplin jest Żydem czy 
nie — a jednak choć sam twierdzi, że nie 
jest Żydem, to może jednak mimo to po- 
chodzi od naszych, I to skąd? Z B'nlego: 
stoku. Naprawdę na PCA ZO 


niema lekarstwa. 
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ORĘDOWNIK, środa, dnia 3 lipca 1935 = Numer 14% 


Kalendarz rzym.-kat. 


Lipiec Wtorek: Nawiedzenie 


M. 
Heliodora b. 
Kalendarz słowiański 

Wtorek: Ojcomiła 

Środa: Miłoslawa 
Słońca; wschód 3,34 

zachód 20,18 


Długość dnia 16 g. 44 min. 
Księżyca: wschód 5,04 zachód 21,15 
Taza: 2 dzień po nowiu. 


Adres redakcji i administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 173-595 
Piotrkowska 91 sk, 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10—12 


WTOREK 


Nocne dyżury aptek 

dzisiejszej dyżurują apteki; Kas- 
a, Zgierska 54, Sitkiewicza, Ko- 
pornika 26, Zundelewicza. Piotrkowska 
%, Bojarskiego, Przejazd 19, Lipca, Piotr- 
kowska 193 (żydowska), Rychtera i Ło- 
body 11 Litopadu 86. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — 
8,30 wiecz. 

Teatr Letni w parku Staszica godz. 9 
„Muzyka na ulicy” 

Teatr Popularny — „A jednak musisz 
się ożenić”. 

Teatr Bagatela — „Tik, 


Kina łódzkie 


Otello przyszłości”. 


Tik, Tak" — 


Adria Metro — „Księżniczka przez 
30 dni" 

Bratnia Strzecha — „Dr. Mahuze*, 

Casino — „Człowiek o stu maskach". 

Corso — „Miłość Fraulein Doktor”, 

Czary — „Naucz mnie kochać”. 

Grand Kino — „Hrabia Monte Christo" 

Capitol — „Dama z Moulin Rouge", 

Mewa — „Za pieniądze”. 


Ludowy — ewidzialny człowiek”. 

Oświatowy — .„Przedmieście” 

Palace -- „Tumba“, 

Przedwiośnie — „Teraz i zawsze” 

Stylowy — „42 ulica”. 
Komunikaty 


Uroczysty obchód „Dnia Patrona" u 
rzemieślników łódzkich. W dniu 29. ub. m. 
w lokalu Zjednoczonych Rzemieślników 
przy ul. Przędzalnianej 1 odhy! się uroczy- 
sty obchód św. Piotra i Pawła, patrona 
rzemióślników. Z okązji tej w kościele pa- 
ratjalnym Piotra i Pawła. odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo, odprawione przez ks, 
proboszcza Rybusa, który wygłosił rów- 
mież okolicznościowe kazanie. Po nabo- 
żeństwie w Iokału Zrze Sk Rzemieślni- 
ków wygłosili przemówienia p. Bronisław 
Zieliński, ślusarzy; OER p. Kaliń- 
Po / uroczystościach 
odbyl się wspólny obiad. 


Osobiste. Otrzymaliśmy poniższe 1 
z prośbą o opublikowanie: 
2-ch lat głośna 


smo 
„Tocząca się od 
sprawa o działalności 

Likwidacyjnej b. Kapi- 


tuły, oskarżonych łącznie zemną jako 
Przewodniczącym tejże Komisji o rzekome 
wydawaniu | odznaczeń, 


zcie swój właściwy 
eniu Prokuratora prz 
kręgowym w Wa i 
decyzją swą z dnia 5 lutego 19: 
202]35 nie znałazłsz ch przestępstwa 
sprawę umorzył, el Władysław 
Rogowiec i inni, nie zadawalnjąc się tą 
decyzją, zaskarżył ją do Prokuratora sądu 
apelacyjnego po rozpatrzeniu całokształ- 
q Prokura- 


ony w dniu 4. VI r. b. — Wo- 
zełkie sprawy, dotyczą- 
hunków, po otrzyna- 
i archiwum znajdują- 
cych się dotychczas w posiadaniu sądów 
będą w najbliższym czasie całkowicie za- 
łatwione. Przeciwko oszczercom wystąpi- 
łem na drogę słdowa”, Stanisław Bulak — 
Bałachowicz gen. br. w reż. 


ce likwidacji 
niu astów, 


Kronika policyjna 


Zamachy samobójcze. Na polu przy ul. 
Drewnowskiej w celu samobójczym napi- 
znanej trucizny 29-letnia Helena 
bez stałego miejsca zamie- 
a. Pogotowie ratunkowe po udziele- 
niu pierwszej pomocy przewiozło despe- 
ratkę w stanie ciężkim do szpitala w Ra- 
dogoszczu, W mieszkaniu własnem 
przy ul. Bohowej A w celu samobójczym 
napit się nieznanej trucizny 36-letni Fran- 
ciszek Witera, Desperatowi udzieliło po- 
mocy pogotowie ratunkowe. Przyczyna sa- 
mobójstwa w obu wypadkach narazie nie 
została ustalona. 


Kamieniami rozbito głowę wieśniakowi. 
W Luómierzu pod Łodzią na przechodzą- 
cego Jana Mackiego, mieszkańca wsi Emi- 
lja, gm. Lućmierz, napadło znienacka 
kilku osobników, którzy mu zadali kilka 
ciężkich ran kamieniami w głową i zbie- 
gli. Macka przewieziono do szpitala w Ło- 
dzi, zaś za zbiegłymi napastnikami policja 
wszczęla poszukiwania. 


Napad na cudzą żonę. Onegdaj w Ło- 
dzi zaszedł niecodzienny wypadek próby 
porwania na ulicy cudzej żony. Przy zbie- 
gu ulicy Żeromskiego i Radwąńekiej, a 


Dalsza reorganizacja poczty 


w Łodzi — Podział funkcyj poszczególnych urzędów 


Łódź, 1. 7. Wczoraj został uru- 
chomiony urząd pocztowy Łódź 10, 
którego siedziba mieści się w domu 
przy ulicy Moniuszki 4. 

Z chwilą uruchomienia urzędu 
pocztowego Łódź 10, łódzkie władze 
pocztowe przystępują do stopniowego 
podziału miasta Łodzi na okręgi pocz- 


towe, w myśl zatwierdzonego ostatnio 
przez ministerstwo poczt i telegrafów 
planu. Centrala poczty w dalszym cią- 
gu mieścić się będzie w gmachu przy 
ul. Przejazd 38 i obsługiwać będzie 
pod względem doręczenia poczty rewi- 
ry 1, 2,4,5i 8. 

Urzędy pocztowe, należące do tych 


Bestjalska zemsta 


Nie zadowolili się wyrokiem sądu — Nawet dzieci... 


Łódź, 1. 7. W nocy z niedzieli 
na poniedziałek wydarzył się w Łodzi 
wypadek niecodziennej bestjalskiej 
zemsty, której ofiarą padły nawet 
dzieci. 

Powodem zemsty było zabójstwo, 
popełnione w czasie bójki, do jakiej 
doszło pomiędzy właścicielem domu 
Jasnakowskim a ówczesnym jego lo- 
katorem Głowaczem. Głowacza, który 
zabił Jasnakowskiego, sąd skazał na 
wieloletnie więzienie, jednak to nie u- 
gasiło pragnienia zemsty, pałającej 
w sercach rodziny zamordowanego. 

Onegdajszej nocy do mieszkania ro- 
dziny Głowacza wpadła żona śp. Ja- 


Ulgi podatkowe 


w rażie klęski żywiołowej 


Łódź, 1. 7. Częste obecnie grado- 
bicia, huragany i inne klęski elemen- 
tarne przynoszą duże szkody i straty 
rolnikom. Państwo w takim wypad- 
ku przychodzi częściowo z pomocą i 
na odcinku podatkowym. Lecz musi 
o tem pamiętać w pierwszej linji sam 
poszkodowany, 

Należy więc w ciągu 8 dni od chwi- 
li wyrządzenia szkody wnieść samemu 
lub zbiorowego podania do urzędu 
skarbowego, w którem należy dokład- 
nie napisać kozo (adres), kiedy i jaka 
spotkałą szkoda, 

Gdy pisze się 


zbiorowe podanie, 
muszą być te dane wymienione 


od 


Z O nA A O O nw 


snakowskiego, właścicielka domu przy 
ul. Młynarskiej 44, syn jej Józef i są- 
siadka Halina Kalińska, wszyscy W- 
zbrojeni w pałki. W mieszkaniu ska- 
zanego prócz Antoniny Głowacz, żony 
skazanego, znajdowała się jej teściowa 
oraz dzieci: 9-letni Feliks, 8-letni Igna- 
cy i półtoraroczna N) Marjanna. Napast- 
nicy rozpoczęli masakrę, w czasie 
której została ciężko pobita Głowa- 
czowa i dzieci. 

Pogotowie musiało odwieźć do szpi- 
tala nawet półtoraroczną Marjannę. 
Sprawcami tej nieludzkiej wendety 
zajęły się władze policyjne. 


każdego osobno i każdy poszkodowa- 
ny musi osobiście to podanie podpi- 
sać, Musi się podać na których par- 
celach i w jakich rozmiarach została 
ta szkoda wyrządzona. 

Po zbiorach należy wnieść drugie 
pismo da urzędu skarbowego, w któ- 
rym musi być podana wysokość ponie- 
sionej szkody, a mianowicie: ile po- 
szkodowany spodziewał się zebrać, a 
ile faktycznie po stwierdzeniu zebrał 
i prosić wówczas urząd o odpisanie 
podatków. Odpisanie następuje tylko 
wówczas, gdy szkodą, wynosi conaj- 
mniej 20 proc. 


więc stosunkowo niedaleko śródmieścia 
przechodził wieczorem ze swą żoną Ste- 
fanją Stanisław Gajda. Małżonk.m towa- 
rzyszył znajomy ich Bronisław Paszkie- 
wicz. Właśnie w momencie, gdy byli na 
skrzyżowaniu ulic napadło na nich kilku 
przechodniów usiłując odbić Gajdzie żonę. 
Pomiędzy napadniętymi i napastnikami 
iązała się bójka, w czasie której na- 
stnicy posluswali się nożami i tempe- 
mi narzedziami. Gajdzie i Pa 
udało eię po pewnym czasie 


Mera dla nich niekorzystny obrót. zbiegli. 
Pogotowie opatrzyło napadniętych przy- 
czem stwierdzono u Gajdy ran” tłuczone 
i cięte głowy, a u jego żany Stefanji i 
Paszkiewicza ogólne obrażenia. 


Kronika Pabjanic 


Adres „Orędownika* Pabjanice, Garn- 
carska 230, 


Uroczystości Bożego Ciała. W czwartek, 
27. ub. m., w kaplicy św. Florjana (stare 
miasto) odbyła eię procesja Bożego Ciała. 
Ołtarze ubrano przy ulicy Kaplicznej, 
Żwirki i Wigury, Konstantynowskiej i 
Warszawskiej. Temi też ulicami udała się 
procesja, zatrzymując się przy każdym oł- 
tarzu „gdzie ks, dziekan Lewandowicz od- 
prawiał modły, 
Ciała wzięły udzi. 


W uroczystości Bożego 
i procesja z parafji św. 
Mateusza i N. M, P., stowarzyszenia kato- 
lickie, Resurea Rzemieślnicza i Młodzi 
Stronnictwa Narodowego, którzy na prze- 
dzie procesji nieśli krzyż i chorągwie. Za 
krzyżem postępował poczet sztandarowy 
Str. Narodowego, za nimi poczet sztanda- 
rowy Hallerczyków, potem sztandary Re- 
sursy Rzemieślniczej, 
bractwa kościelne. 


za którą podążały 


„Dzień Morza" w Pabjanicach, W sobo- 
tę, 29. ub. m., obchodzono w Pabjanicach 
„Dzień Morza". Przez cały dzień trwała 
kwesta uliczna na łódź podwodną. Domy 
w całem mieście przystrojone były flaga- 
mi państwowemi. (p) 


W walce o pracę, W dniu 28. ub. m. kil- 
kadziesiąt kobiet, które dotychczas nie žo- 
stały zatrudnione, udało się przed gmach 
magistratu, by interwenjować u tymeza- 
sowego prezydenta miasta Bolesława Fu- 
tymy. Delegacja nie została przyjęta, po- 


nieważ tymczasowy prezydent wyjechał 
do zi W jego zastępstwie inżynier 
miejski p. Kowaleki przyrzekł bezrobot- 


uym kobi(tom, że w najbliższych dniacz 


zostaną zatrudnione na 
skich. (p) 


Handel w niedzielę. W niedzielę, 30. 
ub. m., zanotowaliśmy, że Żyd Jelinowicz 
(Majdany 5), właściciel sklepu kolonjal- 
nego, jawnie uprawiał handel przez cały 
dzień — Właścicielka piekarni przy ulicy 
Warszawskiej Wajntrauhowa prowadzi 
w niedzielę handel od tyłu przy drzwiach 
zamkniętych (p) 


robotach miej- 


W żydowskiem jarzmie, Robotnicy, za- 
trudnieni 


w tkali mechanicznej Żyda 
(ul. Kapliczna) są przez niego 
hany sposób wyzyskiwani. Żyd 

ustawy 
zbiorowej, kilkudziesięciu Zn ków nie 
jest ubezpieczonych w Ubezpieczalni Spo- 
łecznej. Jak się dowiadujemy, Brajnstajn 
w najbliższych dniach nosi się z zamiarem 
zredukowania kilkunastu robotników 


Piętnujemy! Podczas targu odbywają- 
cego się w piątek, 28, ub, m, czyniły za- 
kupy w żydowskich straganach: p. Włó- 
czyńska (właścicielka kaszarni) kupiła u 
Żyda dwa kostjumy kąpielowe. P. Krajo- 
wa (Spółdzielcza) kupiła skarpetki, No- 
wicka, ul. Warszawska, kupiła koszulę 
sportową, p. Bloch Eugenjusz z Karnysze- 
wie i Dyemk Eugenjusz (Bracka) pili wo- 
de sodową u Żyda Rozenewajga przy ulicy 
Zamkowej 18. Dwaj stolarze pp. Grabski 
Mieczysław i Ostrowski na oczach całej 
Resursy Rzemieślniczej pili wodę sodową 
w dniu 27. ub. m. u Żyda Zilberberga, ul. 
Zamkowa 15. Wstyd! 


Kronika Zaierza 


zakrnela w firmie „Boruta“, W czwar- 
tek, 27. ub. m., w firmie Przemysł Chemicz- 
ny „Boruta“ w Zgierzu zdarzył się nic- 
szczęśliwy adek, W jednym z oddzia- 
łów sortowania chemikalij robotnik Leon 
Stemplewski (ul. Piaskowa), wszedłszy do 
piwnicy, uległ silnemu zatruciu gazami. 
Po zastosowaniu zabiegów przewieziono 
go do szpitala w Łodzi. Stan Stemplew- 
skiego jest groźny. 

Z zarządu miejskiego. Zarząd miejski 
Zglerza ostatnio przystąpił do przepro- 
wadzenia kanału Ściekowego przy ul. Łę- 
czyckiejj Po zabrukowaniu ul. Królew- 
skiej zostanie zabrukowana ul. Ewangelic- 
ka, na którą nawożony jest już kamień z 
własnej kopalni Krogulec. 

Zatonięcie. W środę, 26. ub. m, w go- 
dzinach wieczorowych w miejscowości 
letniskowej Grotniki pod Zgierzem Bole- 
sław A ze Zgierza (ul. Wspólna 3) 
utonąj wądy, wydobyto już tylko mar- 
twe zwioki. 


rewirów, mianowicie 1. Przejazd 38, 
2. dworzec Łódź-Fabryczna, 4, Zachod- 
nia 67, Wólczańska 149 i 8. gmach 
województwa przy ulicy Zachodniej 
pełnić będą jedynie funkcje odbiorcze, 
y pocztowe Łódź 3 dworz 
Kaliska, Łódź 6 Rokicińska 36, 
4 7 Rzgowska 7, Łódź 9 Dworska 10 
i Łódź 10 Moniuszki 4 załatwiać 

zynności odbiorczo-nadawcze 


będą dla swych rewirów 
własnych listonoszy. 

Należy jeszcze zaznaczyć, iż urząd 
pocztowy Łódź 3 obsługiwać będzie 
okręg zachodni, Łódź 6 — okręg 
wschodni, Łódź 7 — okręg południo- 


wy, a Łódź 9 — okręg północny. 
z" 


Na srebrnym ekranie 


„Rumba“ 


Kino Palace 


Zdawaćby się musiało, że z życia rowjo- 
wych artystów, jako tematu do filmu nie 
się już nie da wydobyć nowego. Tymcza- 
wietlana obecnie w kinie Palace 
hoć właśnie na takim motywie 

wykazała, że niema starych czy 
wyświechtianych tematów. „Rumba“ bo- 
wiem jest filmem tak dobrym, że nawet 
w pełni zimowego sezonu trudno o lepszy. 
Sa filmv dobre pod pewnym względem. 
lecz słabe pod innemi — lu wszystko jest 
bez zarzutu: gra, reżyserja, ecenarjusz, 
wystawa, muzyka 

Główne : Jsle kreu" George R ft i Caro- 
la Lomberd. Jeszcze przed paru laty on * 
występował jako „tzarny charakter, a 
ona bywała niesamowitym „wampem“, o- 
becnie oboje w normalnych rolach poka- 
zali dopier1 swoją prawdziwą klasę, nale- 
ży przyznać nieprzeciętną. Gra obojga 
pełna naturalnej dynamiki i ekspresji a 
nawet finczji w żadnym momencie nie ko- 
liduje z iobrym smakiem. Z drugorzę- 
dnych figur zasługują na uznanie niczwy- 
kle zgrabna tancerka Margo i charaktery- 
styczny aktor, grający rolę dziennikarza. 

Na zakończenie chcemy podnieść je- 
szcze jeden bardzo ważny szczegół: ta- 
zwyczaj w filmach z popisami Śpiewaków 
czy tancerzy popisy nawet najlepsze po- 
zbawione są momentu akcji — ogląda się 
je z przyjemnością. lecz na teń czas Wstaje 
u widza Zainteresowanie samą akcją, SR 
sto zaś zhyt dlugie wst-wki nudzą. 

„Rumbie” wszystkie nopisy taneczne są tak 
Ściśle zwiazane z akcia że napięcie na wi- 
downi nie słabnie ani na chwilę — zwła- 
szcza się to daje odczuć w scenie końcowej. 

„Rumbę” stanowczo warto obejrzeć, na- 
wet narażając na dwie godziny niezbyt 
dobrze wietrzonej sali. Nadprogram skła- 
da się z dwóch wcale niezłych komedyj 
rysunkowych i PAT'a. m-t 


Onegdaj późnym wieczorem patrol XIV 
komisariatu P. P. został zaalarnmowany 
naskutek zajścia jakie wywołał na ulicy 
niejaka Marianna Cyrus 32-letnia narko- 
manka. *rzed niedawnem czasem zwol- 
niono ją ze szpitala w Kochanówku, gdzie 
odhywała kurację, jednak nie została wi- 
docznie z nałogu wyleczona, gdyż obec- 
nie pod w'ływem braku na_kotyku wpa- 
dła w szał bijąc przechodniów. Doprowa- 
dzona do komisarjatu, dostała tam po raz 
drugi ataku szału, tak że dopiero 3 po- 
sterunkowemu udało się obezwładnić cho- 
rą. Lekarz po uspakajającym zastrzyku 
przewiózł ją do szpiiala. 

* 


Aczkolwiek zamachy samobójcze są na 
porządku dziennym, to jednak próba sa- 
mobójstwa 21-letniego Antoniego Denusa, 
a. właściwie motywy owego samobójstwa 
są stanowczo niecodzienne, 

Od szeregu lat Dęnus przyjaźnił się z 
20-letnim Wacławem Puchalekim i obaj 
zaprzysięgli sobie, iż w razie śmierci jed- 
nego druzi popełni samobójstwo. Po pew- 
nym czasie Puchalski ciężko zaniemógł 
na nieuleczalną chorobę i nia widząc na- 
dzivi na aleczenie się powiesił się w miesz- 
kaniu rodziny. Donie, gdy się o tem do- 
wiedział nrzyszedł odwiedzić zmarłego i 
przy katafalku raz jeszcze odnowił swą 
poprzedni» obietnicę, nieprzeżycia przyja- 
ciela, poczəm powiesił się również. Wisiel- 
ca spõstrzeżono i w czas odcięto, 


W dniu wczorajszym na torze kolejo- 
wym na odcinku Widzew — Andrzejów 
znaleziono zmasakrowane zwłoki mężczy- 
zny. Jak się okazało, samobójcą był Leo- 
pold Wagner, zamieszkały w Antoniewie 
pod Łodzią. Przyczyną tragicznego kroku 
była nieuleczalna choroba. płuc. 


* 

Strajk drogowy na linji Łódź — Tuszyn 
zastał zlikwidowany. Firma Rudzki zgo- 
dziła się wypłacać zarobki według stawek, 

„ ustalonych prze, inspektora pracy. 
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oszczędnościowy pat, „Hóntacha” da 
centralnego agrzewania na wodę t na 
pare daje możność użytkowania malo- 
wartościowych materjałów . opalowych 
przy wialkiej wydajności ciepła. 


Hóntsch i S-ka, Sp. z o. o 
Poznań - Rataje 138. Tel. 37-92 
ng 11 793 
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FARB DARERZK, źródło zakupu 
POKOSTY 
Fabryki J. Perek, Leszno, po cenach fabrycznych tylko HURT POLSKI 
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OGŁOSZENIA DROBNE Znak oferty Pork: z 189%, n 2745, d 1790 


d. = 1 słowo. 
Ogłoszenia wśród drobnych: t-łamowy milimetr 30 groszy. 


Naźłówkowi słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z a = każde stanowi 1 słowo, Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem 


5 nagłówkowych. 
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Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30. w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


POZBĘDZIESZ SIĘ ICH UŻYWAJĄĆ 
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Wielki ruch 


panował w sobotę na jeziorze kierskiem 6 
tóg 6 organizacyj. Z lewej komisja sędziowska przy pracy. W głębi z prawej widoczny pomost z żaglówkami oraz ta 


pod 


blica orjentacyjna. 


Poznaniem. gdzie odbyły 


e regaty z udziałem za- 


Regaty na Bałtyku 


W regatach biorą udział jedno i dwumasztowce 


Gdynia. 
szyły polskie 
z Gdyni do Visby. 

Jachty podzielono na dwie klasy. 
W klasie pierwszej dwumasztowców 
znalazły się „Temida 1-sza* pod sterem 
Tymińskiego, „Temida 2 d 
kiego, „Mohort” pod 
vieza, „Korsarz* pod ste- 

w 


(PAT). Wczoraj wyru- 
hty morskie na regaty 


rem Prechitka, ład klasy 2-giej 
jednomasztowców weszły: „Albatros“ 
pod sterem Józeficzą, „Witeż” pod 


rem Laudańskiego, „Kneź” pod sterem 
Gierwełla i „Pirat“ pod sterem Samu- 
elsona. 


Długość trasy wynosi 204 mile mor- 
skie, co w normalnych warunkach ja- 
chty powinny przebyć w 40 do 50 go- 
dzin. Po ukończeniu regat jachty pol- 
si y udadzą się pod kierownic- 


z 


twem komandora Petelenca na między- 
narodowy zlot to Faroesung, a stamtąd 
na regaty do Windawy na zaproszenie 
Łotewskiego Jachtkłubu. Do Gdyni ja- 
chty wrócą mniejwięcej około 12 lipea. 


Bieg do morza 


Kolarze wracają ż Gdyni — Lipiński prowadzi 


Starogard. Po jednodniowym 
odpoczynku w Gdyni į udziale w Świę- 
cie morza kolarze wyryszyli w dalszą 


„Biały i 


W niedzielę na kortach „AZS“ za- 
kończony został międzynarodowy tur- 
niej tennisowy o mistrzostwo „Pozna- 
nia”, organizowany przez poznański 
„AZS*, Wbrew oczekiwaniom turniej 
jakkolwiek licznie obesłany, atrakcyj- 
nie przedstawiał się licho. Brak Hebdy 

a ieprzybycie zawodników berliń- 
wreszcie odmowa startu Tło- 
czyńskiego w grze pojedyńczej i War- 
mińskiego osłabiło znacznie wartość 
klasy i poziomu ostatniego turnieju. 
Za wyjątkiem bowiem nielicznych tyl- 
ko młodych zawodników, reszta star- 
tujących to znana już nam przeciętna 
klasa polska. Nie zmienił w tem nie 
udział zawodników Eichnera i Nitsche- 
gn + Wracłąw's którzy również nie- 
wiele pokazali. W ostatnim dniu tur- 
które przynio- 


następujące 'v 
W grze pojedyńczej I. kl. Wittmann 

Eichnera (Wroeław) 6:3, 6:3, 
emiec grał ciekawie. lecz mniej 
pewnie. aniżeli Wittmann. W grze po- 
jedvńczej II kl. Maciński wygrał z Księ 
żonolskim 4:6. 12:40 ser. 

W grze pojedyńczej pań Neuma- 
nówna wygrala po równej walce z Gło- 
wacka 7:5, 6:3, przyczem w drugim 
secie Poznanianka została inie 
skrzywdzona przez sed 
skiego. co oburzyło 'do żywego publiez- 


ność, która nie pożalowała sędziemu- 0- 
strych, a również į dowcipnych docin- 
ków 


Gra podwójna panów I kl. przynio- 
sła pa cicżkiej walce, zwycięstwo pary 
Tłoczyński Ig - Wittmann nad Kich- 
ner - Nietsche (Wroclaw) 6:8, 6:4, 6:1, 
6:3 W polskiej parze doskonałe gral 
Tłoczyński, natomiast słabiej Witt 
mann. Z Wrocławian lepszym był Eich- | 
ner. > Sta { 


sport“ 

Grę podwójną panów II kl. wygrała 
para Maciński - Matuszewski, bijąc pa- 
rę Pawłowski - Nowak 7:5, y 

W grze mieszanej zwyciężyli łatwo 
Neumanówna - Tłoczyński Ig., bijąc pa- 
rę Jaśkowiakówna - Eichner 6:2, 6:0. 

Turniej AZS. dał tegoroczne mi- 
strzostwa m. Poznania w single'u w rę- 
ce czystej krwi Żydów: Wittmanna i 
Neyumanównej. 

Słusznie więc na zawodąch puszczo- 
no w obieg żart, iż kierownietwo AZS. 
urządzi w najbliższych dniach turniej 
Kea” dla tennisistów - chrześci- 

ta 


droge. Czwarty etap prowadził z Gdy- 
ni do Starogardu Pogoda dopisała. 
Prowadził początkowo Olecki. Koło 
Wejherową upadł Kapiak, co w związ- 
ku z poprzednio naderwanem ścięgnem 
zmusiło go do wycofania się z biegu. 
Po 70 km wycofał się również Praczyk. 
Na 60 klm Olecki przbija gumę, tracąc 
dużo czasu. Przed Starogardem grupa 
Oleckiezo myli trasę i po wyjaśnieniu 
nawrąca i traci czas. Ostatecznie do 
Starogardu pierwszy na metę przybył 
Lipiński w cząsie 4 g. 44:38.2, 2 Kiełba- 
sa 4 g. 44:88.4, 3. Ignaczak $ g. 44:38.6, 
4. Targoński, 5. Starzyński, 6. Zieliński, 
7. Bober. W ogólnej klasyfikacji wyści- 
gu prowądzi nada Kiełbasa 22 g 03:57 8, 
2. Lipiński 22 g. 08:55.2, 3. Napierała 
22 g. 29:034. (PAT). 


Czytajcie 
„ILUSTRACJE POLSKĄ" 


Moment półfinału gry mieszanej między parą Tłoczyński i 


Neumannówna oraz 


Freysingerowa i Bełdówski. 


Dwa zwycięstwa 
Jędrzejowskiej 


W dalszym ciągu międzynarodowe- 
go turnieju w Wimbledonie Jędrzejow= 
ska pokonała w grze pojedyńczej An- 
gielkę Ford 6:0, 9:7, a w grze podwój- 
nej z Noel zwyciężyła bez trudu parę 
angielską Strawson i Cuningsham 6:4, 


- Zwycięstwo to wypracowała dzięki 
swej świetnej grze Jędrzejowska, Noel 
grała bowiem bardzo słabo. 


„KPW“ mistrzem Polski 
w koszykówce męskiej 


Mistrzostwa Polski w koszykówce mę- 
skiej rozegrane zostały w oba dni świąt w 
Katowicach. W pierwszym dniu „KPW 
zwyicężyło PZP drużynę śląską PZP z No- 
wego Bytomia w stosunku 40:20. „Polonia“ 
warszawska zaś wygrała po zaciętej walce 
z „Wawelem” krakowskim w stos. 34:20. 

W zakończeniu mistrzostw w drugim 
dniu ujące spotkania: 
i „Polo- 
Tem- 

ki zdobył „KPW“ 
Poznań przed „Polonją”, „PZP“ i „Wawe- 


"Obrady 
dziennikarzy sportawyza 


W Wilnie obradował w ciągu dwu 
dni zjazd Związku Dziennikarzy Spor- 
towych R. P. Uchwalono t rezolu- 
cje w sprawach organizacy h oraz 
w sprawie olimpjady. Port no rów- 
nież sprawę niesłychanego skrytyko- 
wania dziennikarzy sportowych przez 
b. prezesa P Z. B, p mec. Linkego, W 
rezultacie zebrani zsolidaryzowali się 
ze stanowiskiem, zajętem przez zarzą 
oddziału poznańskiego na pamiętnem 
zebraniu. Postanowiono wyrazić obm- 
rzenie przeciwko podobnym wyst”pie- 
niom i polecono zarządowi głównemu 
załatwić incydent w ten sposób, by pòl- 
skie dziennikarstwo sportowe otrzyma- 
ło całkowitą satysfakcję. 


Wioślarstwo 


W regatach warszawskich 
dwa zwyciestwa odniosły osady poznań- 
skie. Wyniki sa następujace: czwórki: 
„ „Wista“ 8:052 przed „AZS“ Warsz. 
Dwó. 2 
«WTW“. Jedynki: Tilgner 
8:52.8, Jedynki pań: Grabicka (WKW) 
8:18 przed Orłowską (AZS). Czwórki 
bez: „WTW“ 7:29 2 przed „TW Plock. 
Ósemki now.: „AZS“ Poznań przed „W. 
T. W.“ Czwórki pań: „WKS' - Poznań 
przed „WKW*. Ósemki o mistrzostwo: 
1. „Wista“, 2. „A. Z. S." Warszawa. (e) 


Pływanie 


W mistrzostwach okręgowych Lwowa 
w pierwszym dniu zwyciężyli: Panie 
100 m dow.: Szczerbówna (P) 1:27,6. 
200 m klas.: Misanówna (P) 3:49,5. 3100 
mtr. zm.: Czarni 6:06,6. Panowie — 100 m 
klas.: 1. Kot II (P) 1:286 (r. o), 2. Kar- 
czemny 1-288, 100 m wzn.: Kot II (P) 
1:268. 400 m dow.: Kot IL (P) 6:284, 3X1% 
mtr, zm: Pogoń (Kot II i III, Bober) 4:15. 

W drugim dniu uzyskano dwa wyniki 
lepsze od rekordów okręgowych: 100 mtr. 
klas.: Missanówna 1:43.4 i 200 m Klas,: 
Kot III 3:13.1. W ogólnej punktacji zwy- 
ciężyła „Pogoń“ 531 p. (c.) 


W mistrzostwach Warszawy, odbytych 
w Ciechocinku, w ogólnej punktacji zwy- 
ciężyła „Legja* 939 pkt. przed „AZS.“ 386 
i „Delfinem* 217 p. Słabą formę wykazał 
Bocheński. Wyniki były następujące: pa- 
nowie: 100 m dow.: Bocheński (D,) i Szrajhb- 
man I (L.) 1:03.6. 200 m dow.: 1) Szrajb- 
man I 2:28, 2) Bocheński 2:26. 100 mtr. 
klas.: 1) Szrajbman II (L) 1:23,8 (r. p, 
2) Bozuth (A) 1:24.2. 200 m K 1) 
Szrajbman II 3:02.4, 2) Boguth 6.7. 100 
m wznak: Chona (L.) 1:25. 3X100 m zm.: 
1 „Legja” 3:54 2) 7 3) „Dalfin* 

200 m dow: 1) .. 11:19.8. 2) 
„Delfin” Panie: 100 
Morawska. (D.) 1:258. 100 m. klas. 
1) Chomiakówna (L . 2) Goworkówna 


nt 


143.4. 
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40 Celsjuszawcieniu! 


te) 


Ale humor poprawi Ci się 
natychmiast, gdy kupisz na;- 
nowszy, 27-my numer „liue 


stracji Polskiej" i zobaczysz 


śliczne dziewczęia 
i piękne zdjęcia z całego świata. 


